
W spółdziałanie T. S. L. w walce z alkoholizmem.

Tow arzystw o Szkoły Ludowej. uśw iadam iając narodowo szerokie 
w arstw y społeczeństw a, a przedew szystkiem  lud w iejski, musi dbać 
o to, żeby w ciągnąć w zakres tego uśw iadom ienia jaknajw ięcej 
czynników  żyw otnych i usunąć wszystko, co ten  zakręs ścieśnia 
lub w ogóle przeszkadza uświadom ieniu. Chodzi tu  przedew ssystkiem
0 a tu ty  moralności społecznej i inne, społeczno-ekonomiczne. W szy­
stko bowiem, -eo jest z życią, musi w ejść w skład narodowego 

^uświadomienia, k tó re  przez to obejm uje ^oraz szerszy zakres ducho­
wego życia jednostek  i całego społeczeństw a i zyskuje wielp n a  silp
1 trw ałości: s ta je  się żywem, czynnem.

Każdy pracowmik ua polu uarodowem  zclńje sobie spraw ę 
tego. że dąży m e tylko do obudzenia poczucia narodowego i naro­

dowej -wspólności na  podstaw ach historycznych i ideowych, ale 
ftakże do "wzmożenia ducha o b y w a t  e l  s k  i e g  o, że p raca  jego 
ma pozyskać Polaków -obyw ateli. D latego ta k  ważnem jgst w tej 
p racy  poruszania czynników  m oralności i społeczno-ekonomicznych.

J e f t  jeszcze jeden powód w a?ny konieczności w ciągnięcia 
tych czynników  w pracę T. S. L . .Test to mia-nowifcie w zgląd na 
pedagogiczną część działan ia Tow arzystw a. B iorąc czynny i samo­
dzielny udział w szkolnictw ie polskiem, musi się zw racać baczną 
uw ag^ na drogi w ybitn ie wychowawcze, t. j. przedi w sz p tk ie m  na 
w pajanie w młodzież, przyszłe społeczeństwo, zasad rzetelnej, bez­
w zględnej moralności.

W końcu zaznaczyći ty lko  można, nie trzeba  udowadniać, że 
Tow arzystw o, p racu jące dla dobra narodu, dla jogo przyszłości, 
musi popierać w szystko, eo, w zm aga narodu  dobrobyt, moralność,., 
[tęgośfe i odporność.

Mówiąc o czynnikach m oralności społecznej i o czynnikach 
społeczno-ekonomiczjiyGh, mamy tym razem  na  m yśli ruch anty- 
alkoholiczny, w alkę z alkoholizmem.

N auka, w yrażona w7 szeregu gruntow nych, sumiennych dzieł, 
^Wykazała dowodnie,, że alkoholizm sta ł się k l ę s k ą  s p o ł e c z e ń s t  w 
i 11 a r o d ó iv, k lęską dla ich m oralności i społecznego gospodarstw a, 
niszczycielem ich dobrobytu, ku ltury , o d p o r n o ś c i  p o l i t y c z n e j .
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nO i możemy tu ta j przedkładać rysu  poważnej lite ra tu ry  autyalko- 
ho lic /nej, prasy, w ykazu tysięcy Tow arzystw . Stw ierdzam y, że to 
w szystko w yolbrzym iało już w jeden okrzyk przerażenia i grozy. 
W yrojgniamy nazw iska tak ich  badatezy, .jak Bnnge, Forejk L egra in , 
H elenius, z naszych Dr. Dybow ski i Dr. Piltz, Dr. Zofia D aszyńska- 
G plińska i inni. Ze g ran icą  ruch objął już miliony, są niem al całe 
k ra je  zupełnych abstynen tów  od alkoholu.

U  nas oczywiście podwójnie w ażna je s t w alka z l a k  silnym 
wrogiem. My, k tó rzy  w alczyć m usim y ciągle na  trzy  fronty , prze- 
dew szystkiem  musimy być silni w ew nętrznie i w a lc z y ć  to, co toczy 
nasz organizm  społeczny. B rak  odporności politycznej był w szakże 
naszą k lęską dziejową, —  a ileż nam  tej odpófności trzeb a  na  diń 
najbliższe i —  najdalsjp^ ileż jESfcze przebyć będziemy musieli, 
zanim się spełni nasze w ielkie praw o do sam oistnośęi i niepodle­
głości! A czy z ręk ą  na jg R u  zaprzeczyć możemyB że alkoholizm 
u nas bardzo A  przyczynił do zacofania, ciasnoty pojęć u o g ó łu , 
ślepoty politycznej, k rótko mówiąc: do osłabienia właśnSe odporność 
po litycznej?  Dość pr«zejrzęć pam iętniki P aska , K itow icza i innych 
pisarzy  naszych obyczajów społecznych i tow arzyskich.

To też  u nas ruch gn tyalkoho ltczny  odrazu staną ł n a  gruncie 
w ybitn ie narodowym i p rzy ją ł jako  hasło: P r z e z  z w a l c z a n i e  
a l k o h o l i z m u  d o  p o p r a w y  o b y c z a j ó w 7 i o d r o d z e n i a  
n a r o d u !  Pod tem i hasłam i dzia ła ją  1 ow arzystw a abstynentów  
polskich, a przedew ^zystkiem  Tow arzystw o w tym  (zaborze, ,,'Eleu- 
tH y a “, liczące dzisiaj do 5000 członków, blizko 30 Kół w k ra ju , 
w ydające szjlfeg książeczek o spraw ie alkoholizmu, m ające w łaśliy 
m iesięcznik, „W yzw oleńie“ . W  gronie członków7 Tow7arzy^tw7a są 
tak ie  jednostk i, ja k  poetka M arya K onopnicka (au to rka  „Hymnn 
E lea tó w “),' poseł ludowy S tapiński, szereg lekarzy, adwokatów7, n a ­
uczycieli, literatów7, obok robotników  i rzem ieślników  i młodzieży! 
uczącej się obojej płci. J a k  dalece p raca to ważna i pow ażna, ja k  
bardzo tra fia  w samo 'spnno potrzeb m oralnych naszego społeczeń­
stw a, dow7oUem najlepszym  są  Z jazdy abstynentów 7 polskich, u rzą­
dzane od dwu la t przez ,,E leu teryę“ . W Ujazdach biorą udział nie 
ty lko  Polacy z w szystkich zaborów, ale także —  co je s t ch a rak te ­
rystyczne najw ięcej — w szystkich stronnictw , i zgodnie; iplyadrtją 
nad o S o d jeą iem  moraluem narodu. Na drugim Zjeździć obećni byli 
także przedstaw iciele ‘Polskiej P a rty i Boeyalistycznej z posłem Eu* 

ESayńsłdm na  czbke k tó ry  od n iedaw na (w raz z k ilku innym i przy­
wódcami party i) j«$t także  abstynentem  (członkiem robotniczej 

T rze/w ośoii1)- Na ziemiacłi polskich istn ieją  jeszcze T ow arzystw a 
antyalkoholiczfŁ : „W yzw olenie11 i ,./w ią z e k  księży abstynentówr“ 
w Poznańskiem  i Tow arzystw o poczwórnej wstrzem ięźliwości (od 
alkoholu, tytoniu, g ry  hazardow ej, rozpusty) „Eleusis* - - na wsjfyst- 
kich ziemiach polskich. „E len te ry a“ — z siedzibą Z arządu 'G łó­
wnego w7 Krakowde —  rozciąga kię również n a  całą Polskę i ma 
wTobęc zm iany stosunków7 w7 'K rólestw ie w ielką przyszłość prźed 
snbą.
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i'Jło narodowe stanow isko T ow arzystw  abstyneckich  w Polsce 
je s t niezm iernem  ułatw ieniem  dla T. S. L. w k ierunku  jego* współ­
działan ia w w alce z alkoholizmem. J e s t  to stanow isko, k tóre  oczy­
w iście musi się stać  punktem  stycznym  działalności obu Tow arzystw .

T ak  się p rzedstaw ia z a s a d n i c z o  stosunek T. S. L . do w alki 
z alkoholizmem w Polsce.

Przejdźm y te raz  do szczegółowego w skazania  dróg i■ Sposobów 
w spółdziałania.

Tow arzystw o działa przedew szystkiem  n a  lud w iejsk i i szerzy 
Lwśród niego oświatę, ku ltu rę  i uświadom ienie narodow e —  zapo- 
mocą nauczan ia  w szkołach początkowych, odczytów, pism i książek 
w czytelniach i b ibliotekach. I  oto szereg dróg dla w spółdziałania 
T. S. L. w  walce z alkoholizmem. T rzęha ty lko śmiało stanąć na 
stanow isku, że, —  jeżeli n aw et dekadent m iejski potrzebuje 'czasem  
alkoholu do podtrzym ania! .swojej „duchow ości11, —  to zdrowy i tęg i 
duchowo w łościanin niety lko obejdzie się bez niego znakomicie, ale 
naw et, zostaw szy abstynentem , uchroni swoje potomstwo od powol­
nego, ale tem trw alszego zw yrodnieńia alkoholicznego. T rzeba zdać 
•sobie spraw ę, że ludowi polskiem u —  przynajm niej w pew nych 
okolicach —  grozi zw yrodnienie i trzeb a  przed tą  straszn ą  k lęską 
narodow ą zaw czasu radykaln ie  się obronić. O praw a dziedzicznego 
obciążenia na  tle  alkoholizmu, niebezpieczeństw o dla potom stw a 
(p a trz  Dr. Bunge ^Alkoholizm a zw yrodnienie11 — wyd. s E leu te ry i“) —  
oto pierw sze, o czem m ożm ^i należy lud pouczyć; to pierw szy m a ­
t e m )  d o  o d c z y t ó w .  A  d a le j: sp raw a ekonomicznej ru iny  lub 
choćby ty lko  ciężkiej zależności ludu od karczem  i szynków. D alej: 
stosunek alkoholizmu do w ięzień i szpitali, do oświat-y i ku ltury . 
Z kolei trzeba  przedstaw ić w szystk ie korzyśsi, k tóre  w łościanin 
zyskuje  przez omijanie zupełne karczm y, przez zupełną w strzem ie-' 
źliwość. T u ta j wiele można powiedzieć o oszczędności, o zdrowiu 
fizycznem i moralnem i, co za tem idzie, w ielkiej przedsiębiorczo­
ści; wiele o poszanowaniu, jak iego  we w si zażyw a człowiek trzeźw y 
i oświecony. Podając oświatę, w prost można stw ierdzić, że naukę 
lepiej pojmują głowy, wolne od alkoholu. W obec częstego zw yczaju 
raczen ia  dzieci w ódką czy piwem, trzeb a  szczególnie n a  powyższą 
okoliczność zwrócić uw agę, —  zwłaszcza, że jeżeli zw yrodnienie 
alkoholiczne pokoleń dokonywa się powoli, jednostkę  zrujnow ać 
można n ieste ty  zbyt szybko, p rzyzw yczajając ją  od dziecka do alko­
holu. —  W szystko to stanow i m ateryał obfity, d la  w łościanina prze­
w ażnie zupełnie now y i  zajm ujący. — Pow iedziałby ktoś, że w aka- 
z p ijaństw em  na wsi już się odbyw a od dawna. Otóż należy n a j­
p ierw  odpowiedzieć, że w łaśnie w ielka różnica zachodzi między 
daw niejszą sp raw ą p ijań stw a  a  now szą sp raw ą alkoholizmu-. A  zre­
sz tą  można przyznać istn ien ie  te j p racy  (ze s trony  duchow ieństw a), 
cieszyć się z niej, jednakow oż uznać, że w spółdziałanie w  niej ze 
jstrony T. S. L . będzie nie ty lko  na  miejscu, ale naw et bardzo po­
żądane I  korzystne, i że ta  wspólna p raca tem  lepsze w yda owoce. 
A  w reszcie nie można nio dodać, że w alka z p ijaństw em  czy alko­
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holizmem na wsi nie była dotąd prow adzona gruutow nie a przede- 
w szystkiem  system atycznie i fachowo (T. S. L . może wezwać p ra ­
cującą, od niedaw na „E leu te ry ę11 do pracy  w spólnej), a wreszcie 
naw oływ anie do porzucenia alkoholu wychodziło nie zawsze z ust 
a b s t y n e n t ó w ,  a  wiadomo, że w szelka akcya um oralniająca ma 
powodzenie ty lko n a  drodze przykładów  osobistych. I  w łaśnie w  tym 
względzie wiele ^Sinódz może w spółdziałanie z Tow arzystw em  
„E leu te ry a 11 przynajm niej o tyle, że T. S. L . korzystać  będzie z jej 
prelegentów . W. każdym  razie, raz  uznaw szy stanowczo potrzebę 
w alki z alkoholizmem, musi T. S. L. o t w o r z y ć  s w o j e  ę z y -  
t e l n i e ,  b i b l i o t e k i ,  s a l e  o d c z y t o w e  d l a  ż y w e g o  i d r u ­
k o w a n e g o  s ł o w a  w t e j  s p r a w i e .  Nie b rakn ie  i prelegentów  
i podręczników ; co do tych, is tn ie je  szereg w ydaw nictw  ,.E len tery i“ 
i ciągle .się kontynuuje, a poza tem  bibliografia p. F . L en arta , 
przygotow ana już do druku, w ykazuje nader liczne w ydaw nictw a 
od czasów najdaw niejszych do najnow szych; wśród tych znajdzie 
się w ielu takich , k tóre  w prost Indowi do ręk i dać można, a zresztą  
wzrośnie liczba książek  antyalkoholicznych dla ludu, skoro wzrośnie 
ic-li zapotuwebowanie. Z w ydaw nictw  „E leu te ry i '1 poleca się na  razie: 
„Dziesięć zdań o alkoholu11 (50 egz. 60 hal.), „Co zaw iera kufel 
p iw a ? 11 (50 egz. 1 K ) i m iesięcznik „W yzw olenie'1.* ) Z  innych 
w ydaw nictw : „Przyszłość.ludu11.m iesięcznik antyalkoholiczny, (Lwów, 
ul. O ssolińskich TO), „M iesięcznik dla popierania ruchu w strzem ię­
źliw ości11 (Pleszew, E s . Poznańskie), „Nie pijm y w ódki!11 (wyd. 
K sięgarn i Ludowej, K raków ), „W ódka i piw o11 ( J  Zaleskiego, cena 
40 h a l)  i wiele innych. W  ijednym z najbliższych num erów posta­
ram y -£łę dać przegląd  dokładny lite ra tu ry  przeciwalkoholowej d la  I 
ludu. Tymczasem dodamy jeszcze, że z pism ludow ych nie specyal- II 
nych sto ją na gruncie zupełnej wstrzem ięźliw ości przedew szystkiem  
„Przodow nicą” (zuakomirfe pismo dla kobiet z ludu) i „P rzy jaciel I 
ludu11, a jakko lw iek  drugie pismo je s t organem  jednego stronnictw a, I 
'stanow isko, zajęte przez nie w spraw ie alkoholizmu niech będzie 
dowodem, że ci, k tó rzy  m ają w yłącznie z ludem do czynienia (par- 
ty.a ludowców), uznali dobrze w ażność w alk i z alkoholizmem dla 
uśn ladom im ia i uobyw atelenia ludu. —  T ak ie  więc są  przede-1 
w szystkiem  drogi, k tórem i pójść może w spółdziałanie T. S. L J I  
w w alce z w r o g i e m  g o d n o ś c i  o s o b i s t e j  i n a r o d o w e j ;  
tak ie  są drogi b e z p o ś r e d n i e ,  każdej chwili o tw arte  i gotow e: 
w yzyskanie stw orzonych już placów ek p racy  także  dla te j praby, 
opatrzenie czytelń pismami z tej dziedziny, i b ib lio tek  książkam i, 
i urządzanie co czas pewien odczytów w tej kw esty i i pogadanek; 
będzie to zatem droga u ś w i a d a m i a n i a  w s p r a w i e  a i B n h o ł l  
l i z m u .  I  raz  jeszcze zaznaczam y, a piszący te  słowa zap eu n ić  
może, że Tow arzystw o „E leu te ry a 11 pośpieszy z pomocą n a  każde 
w ezwanie, dostarczy prelegentów  i poi zyni u ła tw ien ia  w nabyw a­
niu książek , broszur i czasopism.

*) 2 kor roGznie, z przesyłką 2 kor. 30 h, dla członków „Jlleuteryr1 1 kor-
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Do bezpośrednich środków  zaliczyć można także oddziaływ anie 
na młode pokolenie przez s z k o ł ę .  Oczywiście w naszym  system ie 
Izkolnym  dość trudno będzie u#zjn ić  nauczanie przeciwalkoholowe 
osobnym przedm iotem  nauki, ja k  to jest .już w n iektórych —  
licznych - szkołach zagranicznych. Będzie można jed n ak  wiele 
zrobić w szkole dla tej spraw y. P rzedew szystkiem  najw ięcej —  ja k  
zawsze w pedagogii —  znaczy tu  przykład  nauczyciela. Kiedy 
T. S. L. w zakres swojej p racy  w ciągnie stanowczo akoyę przeciw ­
alkoholową. nauczyciele szkółek, utrzym yw anych przez Tow arzystw o, 
będą się poczuwali do obowiązku zastosow ać w życiu zasadę zupęł- 
nej w strzem ięźliwości i w pajać  ją  uczniom. Poza tem  pozpstaje 
jeszcze sposób inny: zam ieszczanie w podręcznikach szkolnych, n. p. 
w w ypisach polskich, ustępów  o alkoholu, jego szkodliwości i t. p.
1 o tem pomyślało jnż .T ow arzystw o „T21euterya“ , k tó re  ułożyło 
szereg oryginalnych  ustępów, utrzym anych w tonie opowiadań. — 
T u ta j należy także wspomnieć o tablicach, uw idoczniających zgubne 
sku tk i alkoholu dla organizm u; tab lice  tak ie  zdadzą się i dla s ta r­
szych pokoleń i dla szkoły. —

Poza powyżśzemi pozostają jesz tee  d r o g i  p o ś r e d n i e ,  ku 
zw alczaniu alkoholu wiodące, a d la  T. S. L. otw arte. to m iano­
wicie sposoby stw orzenia nowych w artości w d z i e d z i n i e  ż y c i a  
t o w a, r  z y s k  i e g o. Chodzi a to,-, żeby alkohol powoli w yrugow ały 
z uczt, zabaw , &ebrań i z codziennego użyęia. W  tym  kierunku  
T. S. L  wiele może zrobić sw oją pow agą i stanowiskiem . P rzypo­
minamy, że ostatn ie  W alne Zgrom adzenie ^w Stanisław ow ie, 1905) 
niem al jednom yślnie uchw aliło: przy  oficyalnych przyjęciach (ncz- 

r ta c h ) 'T . S. L . nie używ ać w cale napojów  .alkoholowych. Oczywiście 
ta  uchw ała je s t obow iązująca dla w szystkich Kół T ow arzystw a. 
•Tak w tym  kierunku idziagna rękę. p raca ; „E leuteryii1, można wy­
w nioskow ać z t.egęjj że osta tn i Z jazd abstynentów  polskich (K raków  
1,905) uchw alił: w ydaw anie w  dni rocznic narodow ych odezw do 

[społecztjństwa polskiego, w zyw ających je  do uczczenia tych  dni 
przez zupełne w strzym anie się od uapojów  alkoholowych. W  ten  
Sposób w prow adza ^ le u te r y a "  nową z a s a d y  znoszącą wstre4tny, 
poniżający zwyczaj wzmożonego picia w ła ś n i; w dni narodowe. 
Pierw sza ta k a  odezwa pojaw iła się 29 listopada b. r. w k ilkunastu  
m iastach G a lic ji i w yw arła s iln ^ w ra ż e n ie . Nie w ątpim y, że„, pod­
pisana takźę  przez T. S. L., z caltflun przez k ilka  jeszcze Tow a­
rzystw/ narodowych, będzie m iała wzmożony skutek

Oczywi^cje gruntow na p raca  nad w yrugow aniem  alkoholu 
z życia tow arzyskiego polskiego społeczeństw a -  m usi sję oprzeć 
mi szerszeni działaniu. T. S. L. m a w tym  kierunku  wiele sposo­
bności, s ty k a jąc  się stule i często z ludem Tu już p raca musi po­
legać n a  stw arzaniu  tak ich  m iejsc i tak ich  sposobów rozryw ki, 
żeby w nich lud mógł zasm akow ać i żeby z czasem zastąp ić  mu mo­
gły w ulgarne zabaw y przy kieliszku. Tu szerokie pole dla psycho­
logii. Człowiek, k tó ry  ^ ę jz a p a li dla wzniosłej idei. k tó ry  zasm akuje 
Av nauce, w książkach, k tó ry  —  k ró tko  mówiąc —  znajdzie nowe,
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szlachetne pole dla swego tem peram entu  i swej umysłowmśoi, od­
w róci się z czasam od brudnych i nizkich zabaw, a pizedew szy- 
stkiom m iejsc i tow arzystw . W ynika  z tego, że- T. S. Ti., już prże-z 
gamo zakładanie  czytelń i bib lio tek  i urządzanie odczytów pom aga 
pośrednio spraw ie wstrzem ięźliwości. A le to oczywiście jeszcze nie 
w ystarcza. Jeden  z uczonych antyalkoholiKów rozumuje słusznie, 
że w takim  razie młodzież wyższych zakładów  naukow ych pow inna 
celować ab stynkncyą ,—  a jednak  to k  nie jest. Co p raw da: ta  nauka, 
wiedza, k tó rą  szerzy T. S. L., je s t lepszą ta rczą  przeciw ko niemo­
ralnem u życiu, bo je s t w iedzą ideową, bo budzi ideały i w ten  
sposób n a s tra ja  ducha na wyższe tony. A le nie ulega w ątp liw ość , 
że temu nauczaniu  i uśw iadam ianiu narodowem u musi tow arzyszyć — 
ja k  powyżej już w yjaśniono —  nauczanie w spraw ie alkoholizm u.-  
jeżeli ono ma być istotnie ta k ą  ta rczą ; a nadto  rów nocześnie trzeba  
działać pośrednio przez tw orzenie nowyęh, szlachetnych sposobów 
rozryw ki i wogóle tego, co się nazyw a zwykle używ aniem  życia. 
Mam tu  na  m yśli tak ie  insty tucye, ja k : te a tr  ludowy, w łościański, 
koncerty, zabaw y i sporty, w ycieczki po k ra ju  i t. d.

Bardzo w ażną je s t rzeczą, ja k  iS^urządzoną i utrzym yw ane 
lokale, w k tó rych  się znajdu ją  czytelnie i b ib lioteki ludowe. N ale­
żałoby dążyć zasadniczo do budow ania w m iejscowościach k ra ju  
d o m ó w  l u d o w y c h ,  choćby domków. W  takim  budynku, k tó r® o  
czystość i schludność m usiałaby być dla całej wsi wzorowa, mo­
głaby się mieścić*1 sa la  wykładowa, czytelnia, biblioteka, bufet stały , 
w reszcie insty tucye, pokrew ne działaniem  T. S. to, ja k  n. p. Kółka 
rolnicze (sklepy).' Gdyby przy czyteln i lub przynajm niej w tym  
samym domu m ieściła się n. p. s ta ła  herbaciarn ia , może i ruch 
w czyteln i byłby większy, w każdym  zaś razie ta k a  herbaciarnia, 
w płynęłaby dobrze na  zm niejszenie alkoholizmu we <ws:i. Funkcye 
takiego bufetu stałego mogłoby objąć n. p. Kulko rolnicze, umie­
szczone w tym  samym domu. N iezm iernej wagi rzeyczą je s t  spraw a 
w y ł ą c z e n i a  a l k o h o l u  z e  s p r z e d a ż y  w K ó ł k a c h  r o l ­
n i c z y c h .  Rozum ieją to już n iek tó rzy  ich założyciele i pracow nicy, 
a zdrowe m yśli w tym względzie rzuca ks. K oleński w swojej 
cennej broszurze „W spółdziałanie K ółek rolniczych w walce 
z alkoholem" (Lw ów  1905. Cena 12 halerzy.) To je s t postu la t 
pierw szorzędny. Domy ludowe śą  oczywiście rów nie w ażne dla m iast, 
ja k  i wsi, na  w si zaś o ty le  możliwsze, że nie będą w ym agały 
w ielkich rozmiarów' a więc i kosztów', a naw et ofiarnoś&j n a  nie 
w iększa będzie zapewne na wsi. Rząd rosy jsk i pobudowrał n. p. 
na  Podolu szereg tak ich  domów, k tó re  sterczą  ponad wTsią, służąc 
dobrze jego idei. W e względzie zak ładan ia  domów ludowych 
znowu o tw iera się w spółdziałanie z „E leuferyą“, k tó ra  ma w swoim 
program ie budow anie ich i zakładanie herbac ia rn i i gospód bez­
alkoholowych. W spólnem i siłami ła tw iej będzie niejedno wykonać.

T ak  w ogólnych zarysach  wryg(ądac powinno i n a  tak ich  ptm- 
stawrach się oprzeć w spółdziałanie T. S. L . w  w alce z alkoholizmem 
U znaw szy zasadniczo jego potrzebę, Towmrzystwo pam iętać będzie,
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że jako  pow ażna i silna organizac.ya narodow a może bardzo wiele 
dobrego -uczynić dla dobrej spraw y już samem jej poparciem ; zwa­
żywszy zaś, że is tn ie je  już „E leu terya" . jako  specyalne* T ow arzy­

s tw o  przeciwalkoholowe, n iew ątpliw ie nieraz będzie trzeba  ty lko 
poparcia ze strony  T. 8 . L. — Z resztą  trudno byłoby teraz  poda­
wać szczegółowy plan p racy  i w spółdziałania na  tem polu. gdyż 
niew ątpliw ie dopiero po rozpoczęciu działania w yłonią się .now e 
myśli, o tw orzą się nowe drogi i sposoby.

Nie możemy też nakoniec nie zwrócić uw agi na okoliczność, 
że pracow nicy T. S. L., kiedy pójdą w lud, zyskają  wiele na  po­
wadze, p rzyznając się głośno do idei zupełnej wstrzem ięźliwości 
i-m an ifestu jąc  ją  na w spólnych z ludem zebraniach.

Nie zapominajmy, że w alka  z alkoholizmem je s t sp raw ą ety­
czną, ekonomiczną, społeczną, a u nas przedew szystkiem  narodową, 
i m iejmy nadzieję, że w krótce w szystk ie T ow arzystw a narodowe 
połączą się we wspólnej p racy  pod hasłem : przez zw alczanie alko- 

'( holizmu do popraw y obyczajów i odrodzenia narodu!

Gustaw Bolesław liaaatfeld.

Ze studyów nad czytelnictwem ludowem.
A rty k u ł ten  je s t streszczeniem  pracy  prof. I)-ra E d w a r d a  

1? e y o r  a p. t, ,,K> itische Studien zum  volkst uml ich en Bibliothehsuesen der 
Gegenwart1', w ydanej przed k ilku  miesiącami w L ipsku  w postaci 
dodatkowego zeszytu do czasopism a: „B la tte r fu r \ o lksbibliótheken 
und L esehallen“ . D-r. R e y e r ,  profesor geologii w uniw ersytecie 
wiedeńskim i wielce zasłużony działacz n a  polu p rgan izacy i czy­
teln ictw a ludowego w A ustry i, tw órća  w ielkiej B iblioteki C entral­
nej w W iedniu  (zał. ’■ 1897) -  w ydał k ilk a  dzieł, przedm iotowi 

|  tem u poświęconych *), a obecnie w treściw ie napisanej broszu­
rze summie $wój m ateryał k ry tyczny , oparty  n a  wieloletniej* g run­
townej obsorwacyi czytelń w iedeńskich. Rzecz ta  może być, zwła- 

■ szcza dla kierow ników  w ypożyczalń T. 8 . L„ bardzo pożyteczną 
i pouczającą— t,o*też uw ażam y za w łaściw e nieco obszerniej zapo­
znać z n ią  czytelników  „M iesięcznika" T. p . ' OL, zaznaczając jednak, 

■ e  s-kulya i wywody autora odnoszą się ty lko do wielkomiejskicdi 
czy telń  ludowych.

Gdy czytamy, że z b ib lio tek  ludowych L ondynu wypożyczano 
W ciągu jednego roku 6  milionów tomów, podczas gdy w ciągu 
lego samego czasu w  czytelniach P ary ża  w ydano 2,1 milioną, 
KWednia 3,2 mil., B erlina 1,3 miliona książek  —  to niew ątpliw ie

*)j.Eiihvickelung- mul Organisatioti der Volksbibliotlioken“ Lipsk n W. En- 
ftelmana l 8o:S.

„Ifapdbnch des Volksbildun§swes«ns-‘ Stuttgart 18Ufi.
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odbieram y wrażenie, że w centrach  tych  dokonywa sit; olbrzymia 
prąjm  ktilrurałna. Cyfify te  jednak  nie dają  nam  jeszilje pojęcia
0 ich właściwej w artości porównawczej.

A by je z sobą módz zestaw ić, należy w pierw  do nióli 
w prow adzi? pew ne popraw ki. A więc przedew szystkiem  co do 
W iednia, gdzie ze względów prak tycznych  przyjęto  zwyczaj dzie-j 
lan ia  grubych tomów n a  «  niniejsze, ta k  że w  przybliżeniu przy­
jąć  możną, i ż ^ y j  mil. tomów opraw nych rów na się 2 ,1  mil. to­
mów właściwych.

Je ś li więc weźmiemy pod uw agę liczbę m ieszkańców tych 
m iast, to otrzym am y następu jące cyfry

milionów milionów 1 wypożyczenie rocznie
mie§z.kftńeów wypożyczeń przypada na

Londyn 4.4 O "1,4 mieszkańca
Paryż ,2,6 2,1 0,8
Berhn 2.0 1.8 0,7
Wiedeń 1.8 2.1 (nettu) 1,2

Doświadczeniem śkw ierdzojie zostało, że 8 — 4  wypożyczeń na 
rok i na  1 m ieszkańca to , już rezu lta t bardzo w ydatny, a naw et, 
w yrażając  się językiem  chem ików *to już naw et „etan  n asycen ia11. 
J e s t  więc ude-rzającem, ja k  daleko od tej cyfry w ięllde m iasta 
pozostały w tyle. A le .powiedzieliśmy wyżej, że cyfr i$ic4i porów ny­
w ać nie można bez zastrzeżeń. Ponieważ 1 wypożyczony tom 
w wielu razach  byw a przez k ilk a  osób czytany, więc też ści­
ślejszy otrzym am # obnffi, gdy powiemy, że czytelnictw o tam  je s t 
należycie rozw inięte, gdzie na ,1 rodzinę przypada 15— 20 wypoży-j 
czeń rocznie.

N adto trzeba  wziąć pod uwagę, że w wielkich m iastach 
n a j n i ż s z e  w arstw y  ludno^pi do bibliotek ludowych nie uczęszczają 
w cale, naw et i w tyćli k ra jach , gdzie z analfabetyzm em  niem a po­
trzeby  się liczyć. Z a nąj czyn nie jsźp bądź co bądź uw ażane ■ są 
dziś biblio teki lu d o w e j w A nglii i w S tanach Zjednoczonych. 
W  30 m iastach angielskich (bez Londynu) naliczono na 5 milio­
nów m ieszkańców 1 0  mil. wypożyczeń, a w S tanie bfaęzachusetts 
w  r. 1895 na- 2^5 mil. mifflzkańców osiągnięto 8  milionóu w ypo­
życzeń.

W  środkowęj Europie biblioteki ludowe bynajm niej nie są 
jeszcze w dostatecznej mierze rozpowszechnione. P aństw a łożą 
w praw dzie wiele n a  szkoły ludowe, mało n a to m ia s t ' czynią w ‘ tym  
kierunku, aby wiedzę, w yniesioną ze szkoły, lud pogłębił sobie
1 rozszerzył. Dopiero w ostatnim  dziesiątku la t zaczynają, p rze ja­
w iać się  energiczne usiłow ania ze stihny  społeczeństw  calem pod­
n iesienia duchowej k u ltu ry  ludu.

R zeczą te j rozpraw y je s t omówienie w ażniejszych usterek  
w s p ó ł c z e s n y c z y t e l ń  ludowych: w skazanie  tak ich  urządzeń i me­
tod, k tó reby  pozwalały przy szczupłych jo d k a c h  materyftlliy.Ch osią­
gnąć możliwie najw iększy e lek t mórahiy.
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D otychczasow a s ta ty s ty k *  czytelń ludowych daje u.ani zwy­
kle Gały szereg Gyfi^ ale nie poucza nas ona w cale o nieuniknio­
nych błędach, któi® niepozw alają na  bezkrytyczne uznaw anie iycli 
cyfr, lecz zm uszają do poczynienia odpowiednich popraw ek lub 
uwag.

Pierw szy błąd tkw i już w tem, że w rzadkich ty lko wypad- 
kjańh książki "Czytywane Są jedynie t y l k o  przez tę  dspbę, k tó ra  
książkę wypożyczyła. Zazw yczaj j ia  jed n ą  książkę przypa-da l 1/* 
do j f  czytelników. Skonstatow ano naw et, że w większych czytel­
niach, w których przyjęto w ydaw ać 1 osobie po k ilk a  książek, 
tw orzą się grupy, k tó re  b iorą z b ib lioteki w iększą liczbę książek 
odrazn, a następnie  tw orzą między sobą kółka, celem szybszego 

-otrzym yw ania i k rążen ia  nowości literackich . R iedyindziej znów 
kierow nicy wypożyczalń, aby podnieść frekweuę.yę, , zakupują  b a r­
dziej ponętne dzieła w k ilk u n astu  lub w kilkudziesięciu egzem­
plarzach i rozrzucają  je  między czytelników. Sposób ten  niatylko 
zaspaka ja  rozbudzoną chwilowo jak ąś  głośną pow ieścią żądzę czy­
tan ia , ale także w y tw arza  pewne, z resz tą  może sztuczne, przyw ią­
zanie do danej c z y te ln i; —  ale ponieważ „nowości* szybko przę*- 
chodzą z ręk i do ręki, przoło k ierow nik wypożyczalni niem a żad­
nej ewidencyi co do is to tnej liczby osób, któr'e daną książkę czy­
ta ły , będzie bowiem w posiadaniu  cyfr, znacznie niższych od rze* 
czyw isty cli.

L iczba ogólna czytelników  danej czy te ln i’ czy w ypożyczalni 
obliczaną byw a rozmaicie. Raz l te y f ip ię  czytelników  i s t o t n / c h  
t. j. tych, którzy  w danym momencie stanow ią k lijen te lę  wypoży­
czaln i, to znów kiedyindziej sumuje s ię  o g ó l n ą  liczbę w ypożyczają­
cy c h  osób z całego roku  lub więhej. Ten drngi sposób obliczania 
daje zawsae cyfry  za wysokie, •jćiolu bowiem czyteln ików  opuszćza 
daną miejsce woiść, inni um ierają, niekt-óryoh liczy się dw ukrotnie. 
Tylko niew ielu czytelników  wypożycza książk i w ciągu całego 
roku, —  w ciągu miesięcy letn ich  liczba ich znacznie  maleje, 
a w ciągu zimowych w zrasta  ponownie.

W ażnem  źródłem błędów s ta ty s ty k i je s t takżfe i ta  ókolicz^ 
ność, że zwj7kle notuje się ogólną liczbę wypożVczeń, licźąc jeden 
tom księgarsk i za  jednostkę wypożyczoną. Tymczasem książk i 
byw ają rozmaite. S e łle tr fk ty k a  wychodzi zazw yczaj w tom ach cien­
kich. form atu małej 8-ki, podczas gdy tomy dzieł uaukow ych są 
•grube, n o rm atu  średnifej 8-ki. Skutclf byw a ten, iż się sum uje 
jednostk i nierów nej w artości, co może także b y # t powodem gru ­
bych omyłek na  niekorzyść danej czytelni. Pow ieści pochłania 
*>; szybko, dzieła naukow e cz'yi-a się powoli, to też znaczna prze­
w aga w s ta ty ^ y c e  rocznej wypożyczeń b e lle tfy styk i nad  działem  
naukow ym  bynajm niej nie upow ażnia do wniosku, iż. czytelnicy 
p rzek ładają  Je k k ą  lek tu rę  nad  rzefczy poważne.

R e g u l a m i n  możliwie p rosty ,lecz  konsekw entnie przestrzegany  
niot.ylko zabezpiecza ęzytelnię przed stra tam i, lecz w pływ a także 
wychowawczo na niedbałych czytelników . M inęły szczęśliwie już
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czasy, k iedy dostąp do biblioteki u trudniano  przez przykre og ran i­
czenia, k tó re  w dodatkn prz,ed gfratam 1 bynajm niej bibliotek nie 
zabezpieczały. Pew ien regulam in w wypożyczalni je s t k o n ie c z n i  
o p i e r a ć  s i ę  j e d n a k  w i n i e n  n a  z a u f a n i u ,  k tó re  zaw sze 
budzi szlachetne p ierw iastk i w duszy czytelnika. A k u ra tn ie js i czy­
telnicy*-sami p ilnu ją  mniej akura tnych  ; im to w większości w ypadków  
zawdzięczać,, należy zw rot książek, pozostaw ionych na  ław ce w ogro­
dzie publicznym  lub tram w aju  przez osoby roztargnione.

P r z y p o m n i e n i a  z powodu zbyt długo przetrzym yw anej k s ią ­
żki lub nieopłaconego abonam entu są konieczne, pomimo, iż mogą się 
zdarzyć osoby drażliwe, k tó re  f i ę  niem poczują dotknięte. „Przypo- 
m nienie“ tak ie  we właściwym  term inie na  k a rtc e  pocztą przysłane, 
j« |t  doskonałym środkiem uczenia ludzi porządku. S karg  i żalów 
z tego powodu, pod adresem  kierow nika wypożyczalni zw racanych  
nie należy się obawiać. Czytelników niepopraw nych trzeba  w y­
kluczyć, ale pew ne s tra ty  w ciągu  roku musimy uznać za zło n ieu­
niknione i niem a słusznego powodu, zbytnio obostrzać regulam in, 
k rępu jąc  setk i ak u ra tnych  czytelników  dla k ilku  jednostek  n iedba­
łych lub nieuczciwych. Ł atw o  bowiem mogą z t«go powodu w y­
n iknąć  dla w ypożyczalń -straty  m ofalne, znacznie w iększe od w ar­
tości k ilku  zaginionych książek.

W wielu bibliotektfeh Indowych przyjęto zwyczaj szeregow a­
n ia  czytelników7 w edług pew nych g r u p  z a w o d o w y c h .  Notuj«*się 
więc w księgach, ćzy w ypożyczający je s t robo tn ik ;em, rzem ieślni­
kiem, urzędnikiem , nauczycielem , studentem  lub „bez określonego 
za jęc ia" . N adto no tu je się ile było mężczyzn, a ile kobiet. W szakże, 
jeśli tym  danym przyjrzym y się kry tycznie , przyjdziem y do wnio- 
sku, że posiadają one ty lko bardzo w zględną w artość. Przedew szy- 
stkiem  kierow nik wypożyczalni nie może wiedzieć dokładnie, k to  
z danej k a r ty  legitym acyjnej robi użytek  i wypożyczone książk i 
czyta. Ludzie s ta rs i wiekiem biorą  często książki, przeznaczone w y­
raźnie  dla młodzieży lub odwrotnie, ludzie mało w ykształceni w y­
pożyczają książk i naukow e trudne. Ani jedni ani drudzy, oczywi­
s ta  rzecz, książek  nie czy ta ją  sami. lecz ty lko pośredniczą w odbie­
ran iu . N aw et ru b ry k a  „mężczyzn i kobiet" nie ma dla s ta ty s ty k i 
absolutnie żadnej w artości, gdyż często bardzo mąż wypożycza dla 
ż o n j , s io stra  dla b ra ta  i t. d. Do rub ryk i „bez określonego zajęcia" 
zaciąga się zw ykle tych, k tó rzy  zawodu swego nie podali. „Mło­
dzież szkolną" w pisuje się w oddzielną rub rykę bez różniczkow a­
n ia  jej w edług zawodu rodziców. —  To też pracę, włożoną w dro­
biazgowe szeregow anie czytelników  w grupy w edług przy jętego  
szablonu, można uw ażać na całkiem, bezeelową, wobec m nóstw a 
błędów, k tó rych  uniknąć niepodobna.

Dr. R e y e r  opiera swe studya k ry tyczne wyłącznie nad stanem  
czytelń w iedeńskich. S tosunek wypożyczanych dzieł naukow ych do 
belle trystycznych  je s t w czytelniach W iednia  bardzo rozm aity. Pod­
czas gdy w większości czytelń liczba w ypożyczeń w dziele naukom ym 
w ynosi 5 — 1 0 % .  w wielu stanow i 11 —  16,% , a są  i takie, gdzie
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zanotowano 26 —  3 1 % . „B iblioteka C en tra ln a1', założona w 1897 r. 
(o k tó re j pisaliśm y w num erze 12-yin z 19'§5' r.) ma za zadanie dostar­
czać w szystkim  czytelnikom  głównie lek tu ry  poważnej. W ypożycza 
ona rocznie z gfirą 1,ł m iliona tomów dzieł naukow ych a dane, 
zebrane z ostatn ich  la t pięciu w ykazują, że liczba wypożyczeń 
w tym  dzialr w aha się między 32 —  39 % . J e s t  to zatem  najw yż­
szy rezu lta t, jak i w publicznej bibliotece ludowej osiągnąć można. 

■ L ic z b a  czytelników  dzieła naukow ego czy b e le try sty czn eg o  zaw sse 
w zrasta  współrzetdnie z zakupem  nowych książek  do danego działu. 
Ale ż« lite ra tu ra  p iękna ma zawsze więcej zwolenników od n au ­
kowej. więc w roku, w którym  zakupiono do czytelni więcej nowo- 

•  ści belle trystycznych , liczba czytelników  dzieł poważnych obniży 
B a ę ,  jakkolw iek  de facto pozostanie na  poprzednim  poziomie, gdy 
[ b e lle try sty k a  przyciągnie do czytelni nowe rzesze czytelników7.

Stwierdzonem  zostało, że w rękach  kierow nika wypożyczalni 
■  spoczywa możność regulow ania czyteln ictw a według swojej woli 

i przesuw ania cyfr procentow ych w tym  lub w owym kierunku. 
K lo c t, jednak  rzeczą niepożądaną, a naw et dla samej czytelni bardzo 

niebezpieczną, w yzyskiw anie tego środka do celów polityczno-par- 
tyjnych. N atom iast, celem u trzym ania  frekw encyi n a  pewnym sta ­
łym poziomie, wolno czasem uciec się do środków" sz tu czn y ch ; 
w tym  eelu np., jeśli w  pew nej chwili zjaw i się zainteresow anie 
dla jak ięgęś określonego dzieła naukowego, należy je  natychm iast 
sprowuidzić, lub jeśli te a tr  zapow iada w ystaw ianie jak ie jś  iu teresu- 

[ jącej nowości, zakupić ją  odrazu w kilku  egzemplarzach.. N ależy 
też koniecznie dzieła belletrystyczne, m ające powodzenie, zakupy­
wać w większej lioz-bie egzem plarzy, natom iast sprow adzenie dla 
biblio teki ludowej dzieł naukow ych zbyt speeyalnych, nie je s t wmale 
w skazane. W ogóle z forsownem narzucaniem  ludowi naukowej le­
k tu ry  należy być bardzo oględnym. Je ś li czytelnicy dom agają się 

B b e lle try s ty k i, to rzeczą kierowmika je s t dbać o to, aby była wyborow-ą 
i w dostatecznej ilości. W iększość czytelników7, po trudach  dziennej 
p ra c j, w czytaniu szuka rozryw ki, je s t  zbyt zmęczoną, aby mogła 
z korzyścią studyowmć rzeczy poważne. Z resz tą  dobra powieść, któ- 
i'a podnosi ducha, k ształci serce i c h a rak te r, nieraz ty le wrnrta, co 
cały szereg dzieł naukow ych, obciążających pam ięć suchymi fak ta- 
Joi i kgzt&łcą#ych umysł jednostronnie.

W iedeńskie czytelnie ludowre s ta ra ją  się też w edług możności 
Uwzględniać życzenia i upodobania swojej k lienteli, w yłączając je­
dynie ty lko rzeczy pornograficzne. Nie należy jed n ak  w p rudery i 

- iść zbyt dak&o i usuw ać w ybitne rzeczy współczesnej lite ra tu ry  
'Ua tegę tylko, że poruszają  kw estye z dziedziny życia płciowego. 
W ystarcza w zupełności, gdy kierow nik wypożyczalni kontro lę swą 

p o g ra n ic z y  do tego jedynie, aby książki pew nych autorów  daw ać 
Lriko osobom dorosłym. Z byt tendency jua  i surowm cenzura je s t 
szkodliwra, odstręcza bowiem czytelników, k tó rzy  niew ątpliw ie po­
sta ra ją  się żądan ia  swoje zaspokoić gdzieindziej, usunąw szy się 
z pod naszych w7pływ7ówr.
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D aw niej otwiejrano biblio teki publiczne ty lko w pew ne dni 
w tygodniu  i to n a  krótko. W akacye, "Tewizye biblioteki, sprzątan ie
1 t. p. spraw iały, że czytelnie w ciągu roku ty lko  przez p a ^ s e t  go­
dzin były dosiępne. U rzędnicy, zajęci katalogow aniem  i t. p. uw ażali 
każdego, zgłaszającego się po książki, czy teln ika za n a trę ta , jeżeli 
nie zas.swego śm iertelnego w roga i ty lko osobom uprzyw ilejow anym  
pozwalanem  było korzystn ie ze „skarbów 11. Powoli jed n ak  rzeczy 
u legały zmianom i liczbę godzin bibliotecznych zwiększono. Dziś 
rzeczy sto ją  najlepiej w bibliotekach Indowych w A m eryce i A n­
glii, gdzie byw a po 3000 —  4000 godzin użytkow ych rocznie. N a 
kontynencie europejskim  jes^Kwe ta k  daleko nie jesteśm y; w b i­
b lio tekach ludowych P a ry ża  mamy 600 —  ŁOÓb godzin rougnie. 
w  B erlin ie z małymi w yjątkam i biblioteki s to ją  otworem ty lko przez
2 godziny i -tb ty lko  w niektóre dni w tygodniu  (około 300 godzin). 
Tam , gdzie tę  liczbę zdwojono, rezu lta ty  natychm iast dały się od­
czuć, gdy bowiem w r. 1892 na 100,000 tomów przypadało ś ’2 8 ,000 
wypożyczeń, w r. 1903 n a  125, 000 tomów przypadło blizko 1 mi­
lion wypożyczeni.

B iblioteki Tow. O św iaty Ludowej w W iedniu o tw arte  byw ają 
ty lko  wieczorami, go sprow adza w ielki natłok w czytelni i s tra tę  
czasu dla oczekujących. B iblio teka C entralna o tw arta  je s t od 9 
rano  du 7 wieczór f e z  przerw y, z a f ' jej filia  od 9 — l i  od 3 —  (1, 
t. zn. że in sty tn cy a  ta  pod względem godzin rocznych stoi blizko 
am erykańskich  czytelń.

W  ciągu dnia frekw enoya biblio tek  ludowych najsłabsza  jest 
w godzinach południowych, najbardziej zaś ożywia się w wieczor­
nych. W  bibliotekach filialnych na. przedm ieściach ruch byw a jeszcze1 
i po godzinie 8  w ieczór; w B ibliotece*C entralnej już o godzinie 
7 wieczór zalega spokój. M ała lijozbai-.godzin użytkow ycl>\spraw ia, 
że do •bibliotek nap ływ ają  naraz w ielkie falc czytelników , pow sta­
je  ścisk, zamęt, personal biblioteczny w ykonyw a swe czynności 
nerwowo, niecierpliw ie. W  takich  w arunkach trzeba  albo powiększyć 
liczbę godzin użytkow ych, albo założyć nową wypożyczalnię. N a 
ruch w czytelni w pływ a też w znaeznęj mierze gtan p o g o d y ,.Je ­
śli w ypożyczalnia w dnie św iąteczne bywa zam knięta, to  zw iększony 
ru tli p rzypada na  soboty i poniedziałki, najm niejszy  n a  środy.

Gdy w  mieście ppwnem znajduje  się k ilk a  lub k ilkanaście  
czytelń ludow ych ' t jp .  w W iedniu), je s t rzeczą ciekaw ą poznać, 
w jak im  prom ieniu sięgają  wpływy danej czytelni. Odległość punktów  
krańcow ych prom ienia od czytelni byw a bardzo różna. Jeże li w  mie­
ście znajduje się ty lko jedna w ypożyczalnia, to ' o c zy w is te  Ściąga  
ona do siebie teybelników nawet" z najodleglejszych dzielnic. Z chw ilą 
pow stan ia  Kilku rozpoczyna się konkuńencya i te m i oddziaływ ania 
.czytelni kurczy  się. L in ia  oddziaływ ania może się czasem znacznie 
w ydłużać w k ierunku  dróg kom unikacyjnych np. lin ii tram w ajow ej. 
Jeże li w śród k ilku  małych wypożyczalń pow staje naraz jed n a  cen­
tra ln a  biblioteka, to ta  o statn ia , jako  zasobniejsza, bardzo daleko 
roztacza swoje w p ły w y ; biorąc za  podstaw ę ogólną cyfrę ludności
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danej dzieln iej, .można być pewnym, że lieśba zanotow anych w niej 
wypożyczeń znacznie wzrośnie po nad  mąximum zapotrzebow ań 
dzielnicy.

(Dok. nast.) 3 ’/.  S t .

Praca oświatowa u obcych.
Czechy.

Oprócz znanej powszechnie „M acierzy -gzkolnej“ is tn ie je  
w Czechach, na  M orawach i Ś ląsku  k ilka  stow arzyszeń ośw iato­
w ych , k tóre uzupełniają jej działalność. J a k  wiadomo „ITstfedni 
M atice $,kolska“ u trzym uje lub w spiera szkoły średnie, wydziałowe 
i normalne. —  słowem zajm uje się szkołami, —  szerzeniu zaś ośw iaty 
wśród ludu n a  wsi oddają się inne stow arzyszenia, do k tó rych  np. 
należy n a  Ś ląsku • g Ś p  o 1 e k ' n a z a k  1 a d ;in  1 k n i h  o v e n  v e  
S 1 e z s k u 11 f Tow arzyątw ó zak ładan ia  bib lio tek  na  Śląsku). Tow a­
rzystw o to odbyło w październ iku  br. W alne Zgrom adzenie w O pa­
wie. Bliższa szczegóły o niem przynosi „O pavsky tydennik" 1. 80. 
Choć to Tow arzystw o pie w ielkie i n ie dużymi rozporządza fundu­
szami —  w r. ubiegłym  częścią założyło, częścią uzupełniło 17 czy­
telń  tj. rozdało ogółem 685 książek, donhody w ynosiły 964 K. 62 h. 
a  w ydatk i skj 0 K. 0 1  h. —  to mimo to pow inniśtay o niem wie­
dzieć. choćby dlatego, że rozw ija ono sw ą działalność na  Śląsku.

Czesi p rag n ą  nadzw yczaj gorliw ie szerzyć ośw iatę wśród ludu 
naw et w najbardziej zapadłych w ioskach; a p racą  dzielą się w ten 
sposób, że profesorowie uniw ersyteccy działają  w w iększych m ia­
stach zapomocą w ykładów  uniw ersyteckim i, profesorowie szkół śre­
dnich zajm ują się mniejszemi m iastam i i m iasteczkam i, a młodzież 
akadem icka i nauczycielstw o ludowe, poświęca się głównie To­
w arzystw o profesorów w P radze  („E W ed n i Spółek ćeśkych prdiEes- 
Sbru v P ra z e “) dobrowolnie wżięło ten  obowiązek j u ż  w 1904 r. 
na  Siebie i zaraz po ogłoszęniu odpowiedniej odezwy Rozporządzało 
ta k ą  liczbą w ykładających, iż mogło w 1 0 0  miejscowościach urzą­
dzić po 3 w ykłady z lite ra tu ry , łiist.oryi, p rz j rodniotw a. Y ,Okłada­
jący  nie otrzym ują żadnego honoraryum  za w y k ład , ty lko  zw rot 
kosztów  podróży. „Śkola naśelio venkova“ (zeszyt 3 za^L'904), po­
daje ra d ę , że lepiej zaniechać wszelkich „wieczorków 1', z okazyi 
k tórych zbierze się aż 1 0 0  K. na  M atice**,1 a publiczność roztrw oni 
conąjm niej drugie 1 0 0  K,., a zająć si-ę urządzeniem  tak ich  wykładów, 
k tó re  nie n a raża ją  n a  żadne ryzyko ani też na  niepotrzebne roz­
rzucanie pieniędzy, ho korzyść z nich je s t dalćko więksża.

N auczycielstw o ludowe pracu je  znów na  iunem  polu. W edług 
sta ty sty k i, ogłoszonej nakładem : „U stfedni jednoty  oeskych hospo- 
dafskych  spolecensfeow1 pracow ało z początkiem  roku  1903 w 662 
czeskich kacach R aiffeisenow skich 552 nauczycieli ludowych, z k tó ­
rej to uczhy było 54 przewodniczącym i. 360 skarbnikam i, a resz ta  
przewodniczącym i E ad  nadzorczych tychże kas.
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Z akładan ie  czytelń p# w siach ma w praw dzie w ielu przyjaciół, 
k tó rzy  niety lko zajm ują się ich urządzeniem , ale spraw ę tę' teo re ty ­
cznie w dziennikach i czasopism ach om aw iają, ale „Skola naśeho 
venkova“ (.styczeń 1905 str. 206) ubolew a, że w Czechach 
w w iększej części w ypadków  odbywa się to zak ładanie  przygodnie, 
be? organizacyi. L iczne stow arzyszenia nauczycielskie w ysyłają  
bez planu na  w ieś książk i za darmo. U bolew a dalej, wspom niane 
czasopismo, że czeskie gminy, nieraz bardzo zamożne, nie poświę­
cają  ani ha lerza  n a  czytelnie, conajwyżej w yrażą życzenie, żeby 
im czytelnię założono. Niema czytelń, prow adzonych w y traw n ą  rę ­
k ą ,  z planem ; w bardzo w ielu m iejscowościach niem a żadnej czy­
teln i, a w szak „gdzie może być ka rczm a , tam  pow inna być czy- 
te ln ia “, — wspom niane czasopismo radzi, by utw orzyć la ta jące  czytel­
nie i tym  sposobem dać i wsiom , k tóre  dotąd nie m ają książek, 
możność czytania. Oprócz czytelń dla do rosłych , tw orzą Czesi 
tak że  czytelnie specyalne dla dzieci. 31 tak ich  czytelń, o ogółem 
2 1 0 0  tom ach założyła „(Pośum acska narodni ,Tednota“ .

A le i obrazy św ietlne g ra ją  w pracy  oświatowej w ażną rolę. 
Czytamy w różnych czasopismach i dziennikach o „Czeskiej U ra- 
nii*‘ o „Olomuckej U ra n ii '1 i t. d., przedsiębiorstw ach, m ających na  
celu popularyzow anie w iedzy za pom odt w ykładów, objaśnianych 
obrazam i św ietlnym i., N a w ykłady te  g a rn ą  się tłum nie ta k  dzieci, 
ja k  i dorośli. „Lidove reyue morawsk<Uslczske“ podnoszą, że na 
ludnośy działają  te  w ykłady nadzw yczaj dobrze, gdyż znika coraz 
bardziej g ra  w  k a rty , a  odczyt, przystępnie  wypow iedziany, stano­
wi n a  długi cza& tem at do rozmowy. - W  roku bieżącym minęło 
la t 25 od załóżeuia „S ch u lv e rtin u '\ i .. Mafie w; czeskiej. Schul- 
yerein  obchodził w m aju ten  ju b ileu sz  bardzo uroczyście i zazna­
czył nie ty lko zew nętrznie, za pomocą) obchodu, że żyje i działa, 
ale dał przedew szystkiem  dowód, ja k  poważnie pojm uje tę  p racę 
i tern, że na  swoje cele postanow ił zebrać sonajm niej 1j3 miliona 
koron. I  Czesi go tu ją  się uczcić chwilę pam iętną godnie. W y d ają  
więc „A lm anach11, k tófego redakcyę obejmuje znany poeta J a ro ­
sław  Y rchlirk i, a rozm aite insty tncye  w różny sposób s ta ra ją  się 
przysporzy-ć tem u najw iększem u ogóino-czeskiemu Stowarzyszeniu 
funduszów.

N a u c z y c i e l s t w o  I n d o w e  w C z e c h a c h  pracuje nad 
ludem  skutecznie pod w ielu względami. Pom ijając pracę oświatową, 
wspom nieć trzeb a , że s ta ra  się lud ochronić: przed szarlatanam i, 
pragnącym i w yzyskać jego niedośw iadczenie i łatw ow ierność. Czę­
stokroć np. środki lekarsk ie , w ychw alane, jako  bezw arunkow o sku­
teczn e , są prostym  humbugiem. P rzed nabyw aniem  tego riodzaju 
lek a rs tw  ostrzegają  nauczy Siole lud po wsjacli, ja k  rów nież przed 
sprzedaw aniem  zboża n a  ra ty  różnym  agentom  lub też nabyw aniem  
losów, zwłaszcza^ obcych promesów. „Śkola nageho venkova“ (ze­
szyt, 4 za 1904) —  gdzie wzm iankę o teru znajdujem y —  ostrzega 
lud. aby się nie dał zw abić niskim  cenom tow arów , zw łaszcza sła­
wnym  insteratom z K rakow a (!) obiecującym  za 1 złr. 80 ct. aż 500
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przedmiotów w spaniałych. Również na  firm ę: The Sanden E lectric  
B elts Co w P aryżu , k tó ra  pobiera naprzód 8T7 K., a potem kupu­
jącem u nic nie przysyła, baczną zw racają  uwagę.*

Nie inaczej zachow ują się nauczyciele wobec kalendarz}' 
S te inb rennera  i książek do modlenia. K alendarze t e , znane są 
i u nas bardzo dobrze, zw łaszcza na  prowincyi. Rozchodzą się 
one w tysiącach  egzeikplarzy w śród ludu i obecnie zaczyna zw al­
czać  je  także  i k ler czeski.

SfeeinbrenRer, w róg Czechów, każe tłum aczyć plew y z daw nych 
kalendarzy  nierhieckich. P rzek łady  te  są dokonane n ieraz w s tra ­
sznym języku. „Śkola naseho veukovaj? 4 w zyw a do jak n a jen erg i­
czniejszej walki przeciw ko tym  śmieciom.

Z podohnem wezwaniem należałoby się zwrócić i u nas do 
nauczycielstw a ludowego i lu d z i, p rzykładających  rękę do pracy  
oświatowej. M amy doskonały kalendarz W ojnara, przew yższający 
o całe niebo wymienione śmiecie S teinbrennera, ka lendarz znakom i­
cie ułożony, zaw ierający  rad y  p rak tyczne i t. d., a mimo to w małej 
rozchodzący się liczbie. Zw róeićby się należało w  pierwszym  kzę- 
d /ie  do kupców, aby nie sprow adzali tych  szkaradzieństw 1 —  ale 
m usiałby też p. W ojnar wcześniej swoje kalendarze wydawać.

■■ S teinbrenner rozsyła swe kalendarze już w leoie, W ojnarow e 
zaś ukazu ją  się zaledwie w drugiej połowie grudnia.

Oprócz tego spotykam y się w czasopismach oświatowych cze­
skich z ńcznem i naw oływ aniam i do większego, zajm ow ania się wy­
chowaniem  sierot. K lasy in teligen tne nie znają  zazwyczaj naj p ie r­
wszych podstaw  w ychow auikj nie m ają  w yobrażania o pedagogice. 
'S iero tam i, dziećmi innych gmin i nieślubnsm i nibyto zajm ują 
się gminy. Ileż to jed n ak  jednostek  idzie na m arne, ile sił dziel­
nych trac i naród!... A by tem u zdpobiedz, pism a w zy t/a ją  do utw o­
rzenia" w%ród in teligencyi n a  prow icyi „R ad w ychow aw czych1', albo 
„W ydziałów ", ich zorganizow aniem  mogłoby się zająć nauczycielstw o, 
a urządzenia te  m usiałoby się szerzjuM wśród ludu. To się da tern 
ła tw iej uskutecznić., że .R ada szkolna w yraźnie ilom aga się od nau­
czycielstw a gorliwego zajęcia się dziećmi zaniedbanem i.

Zorganizow anym  Radom .przypadnie w udziale s ta rać  sję 
o pomieszczenie bezdomnych dzieci, one m uszą zajĄć się u rzą­
dzeniem pogadanek nauczycieli z publicznością, a tym  sposobem 
przyczyn ią  się do w spółdziałania domu ze szkołą.

Myśl p iękna i niew ątpliw ie, wobec, znanej dJ*&rgii Czechów,
rychło będzie urzeczyw istniona. , 7

ot. Leonriarcl.

Niemcy.

K u r s a  d l a  r o b o t n i k ó w  w B e r l i n i e .  Od wielu już 
ła t  studenci politechniki prow adzą k u rsy  dla robotników ; w zimie 
1904 5 r. poszli za ich przykładem  i studenci un iw ersy tetu  berliń ­
skiego, w ychodząc z zągady, że młodzież akadem icka pow inna we­
d ług  sił b rać  udział w spółczesnej p racy  społecznej i że najodpo-
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W iedniejszą £orm ą tej p racy  je s t udostępnienie nank i w  szerokich 
w arstw ach  robotniczych. Konieczność' spee-yalnych kursów  robotni­
czych j e s t■ tem w iększa , że w szystkie zakłady wyższego k sz ta łce­
n ia  w ym agają zupełnie innego przygotow ania, niż to, jafeiy dać 
może szkoła ludowa, z drugiej zaś strony  dorosły robotnik  w stydzi 
się w raz z podrostkam i chodzić do m iejskiej szkoły dopełniającej

P rogram  kursów  sk ładał się ty lko z dwóch przedm iotów: n ie­
mieckiego i rachunków . K urs niższy był ty lko przypom nieniem  
tynh w iadom ości, k tóre  robotnik  posiadł w szkole —  na ku rsie  
zaś wyższym  uczono zastosow yw ać je  do potrzeb codziennego 
życia.

W  połowie listopada otworzono kuhsa , podzielone na  dzie­
sięć oddziałów, przy  udziale robotników. Lekpye odbyw ały się 
raz  n a  tydzień, od 8-męj do 10-tgj wieczór.

P rogram  nauki niem ieckiego zaw ierał g ram atykę i ortografię, 
jako  przygotow anie do n au k i sk ładni i przestankowani™  k tó rą  miano 
przejść  w loeiee W  części p rak tycznej uczono w ypełn ian ia  form u­
larzy , p isan ia  listów, spraw ozdań, wykazów, podań do w ładz etc. 
N a kursie  wyższym robiono liczne ustne i piśm ienne referaty .

W  rachunkach  rów nież uw zględniano e lem entarną^stronę teo­
re ty c z n ą , a nacisk  położono n a  rozw iązyw anie zadań i obracho- 
wań, w g n fiu  codziennem robotnik#. zdarzyć się mogących.

Zaniechano zam ieszczonych pierw otn ie . w planie w ykładów , 
zw iedzania muzeów etc., w ychodząc z zasady, że robotnik  w ciągu 
życia n ab ra ł dośw iadczenia i dojrzałości, k tó rych  jeszcze studen t 
posiadać nie może, —  że zatem studen t może być pomocny robo­
tn ikow i ty lko w osiągnięciu elem entarnych wiadomości, a nie w u ra ­
b ianiu  sądu.

g v p ł a t a  półroczna za kurs w ynosiła 25 fenigów.

TEMATY DO POGADANEK.

O reprezentacyi ludu w państwach konstytucyjnych.
I. g e n e z a  i i s t o t a  r e p r ^ z .  l u d u .  W yrosła uina na gruncie 

idei demokratycznej, która po-ięga' na tem, że albo ogół obywateli sam 
piastuje najwyższą władzę (republika demokratyczna), albo w w ięk^ym  
lub mniejszym stopniu bierze stanowczy udział w czynnościach władzy 
publiczirej, któreji piastuńhm jest monarcha (monarchia konstytucyjna').; 
Dotąd znamy dwie formy demokracyi: 1) starożytna-b e z p o ś r e d n i.a ; 
2) nowożytna - p o ś r e d n i a  albo r e p r e z e n t a c y j n a .  Ad 1) Ogół 
obywateli załatwia na zgromadzeniach ludowych (n. p. ateńska ekklezya) 
sprawy publiczne. Forma t g  możliwa tylko w państwach małych o jedno­
rodnej ludności. Ad 2) Demokracya reprezantancyjna polega na tom, że 
nie ogół obywateli, alo wydział, z obywateli j wybrany, wykonywa naj­
wyższą wdadzę.,; Forma obecnie prawie powszechna.
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Zawiązki reprezentacji ludowej widne już w średniowieeznem pań­
stwie stanowem, gdzie wysłannicy z ramienia stanów, ograniczają władz­
two monarchy. W  istocie swej jednak system Mniowy i reprepentancyjny 
różnią się zasadniczo. Przedstawiciele stanów ijatnieli tylko d l a  o b r o n y  
i n t e r e s ó w  s t a n o w y c h  b e z  w z g 1 ę d u 11 a i n t e r e s  p a ń s t w a ,  
a krępowani w swoich czynnościach instrukcjam i standy?;, byli tylko przed 
nimi od i owiedzialni. Natomiast system reprezentacyjny uznaje 1 11 d. j a k o  
c a ł o ś ć ,  zatem przedstawieiple ludu reprezentują każdy z osobna i wszy­
scy razem przedewszystkiem i n t e r e s  l u d u  c a ł e g o  i p a ń s t w a .

Przejście z systemu stanowego do reprezentancyjnego nie nastą­
piło nigdzie (z wyjątkiem Anglii) bezpośrednio. Z zapasów monarchizmu 
ze stanami wychodzi zwycięsko i staję' na przełomie t. z. „nowożytny 
absolutyzm." (Ludwik XIV.) Dopiero po jego bankructwie wreączywistnia- 
się demokratyczna reprezentacya ludu, której istotę określamy ostatecznie, 
jak następpje:

r e p r e z e n t a c y a  l u d u  j e s t  n a j i s t o t n i e j s z y m  w a r u n k i e m 
k o 11 s t  y t  u c y o 11 a 1 i z m u. a p o l e g a  n a  t e m.  ż e  I n d  a l b o  wy-  
k o n y w a n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę (republ. demokr.), a l b o  u c z e's- 
t  n i c z y d e c y d u j ą c o  w ’t, e j w ł a d z y  (monarchia konsLj, w o b u  ■ 
z a ś  y p a d k a c b z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h p r z e d s t a w i ­
c i e l i .  p o c h o d z ą c y c h  7. w o l n e g o  w y b o r u ,  k t ó r z y  r e p r e ­
z e n tu j ,!}  w o l ę  I n d u .  j a t o  c a ł o ś c i .

*

II. C i a ł o  r e p r e z e n t a c y j n e .  Techniczna nazwa —  parlament, 
obok któręj inne, jak: Bada państwa lub Sejm. Insty tucja sama i nazwa 
Pochodzą z Anglii, skąd przenoszą się do Ameryki na kilka la t przed 
Wielką rewolucyn francuskąpóTa ostatnia w „Deklaracyi praw człowieka" 
(17$9) powtarza niemal dosłownie zajady koustytucyi amerykańskich 
1 daje początek wielkiemu ruchowi konstytucyonalistycznemu na konty­
nencie .Europy. (Parlament francuski przed rewolucyą był ciałem sądo- 
Wniczem; zupełnie zaś odrębnem zjawiskiem jest parlamentaryzm w Pol­
sce, datujący się faktycznie od r. 149.3, a może nawet iT468, sankcjo­
nowany konstjftucyą radomską (150£), któremu należałoby osobną po­
święcić „pogadankę.")

1. Z a d a n i e  c i a ł a  r e p r e z e n t a c y j n  e&nf da się sprowadzić 
2 punktów: a) uchwalanie ustaw (zwłaszcza przyzwalanie rekruta

1 Podatków) b) kontrola nad rządem.
2. <S.k ł a d c i a ł a  r e p r e z e n t a c y j n e g o  i sposób jego pow­

stania decydują o stopniu jego demokratyczności. Powszechnie przyjęta 
d w u i z b o w o ś ć  parlamentów mieści w sobie przeżytki arystokratyczne,
0 l?ba wyższa nie pochodzi z Wyboru na równi z niższą, l*cz z no-
tnitiacyi monarszej lub innych tytułów. W  większości państw zachodzi 
gaśn ie  ten wypadek (wyjątki: B e l g i a  i N o r w e g i a . )  Na charakter, 
ciała reprezentacyjnego wpływa znacznie ta  okoliczność, w jakim zakre- 
Sle Ib# uprawnionym jeśt do wysyłania przedstawicieli i w. jaki sposób 
Bla wybierać, czyli: kto? kogo? i jak ma wybierać?
^ 3- P r a w o  w y b o r c z e  i t e c h n i k a  w y b o r ó w .  Prawo ygji

°rcze opierać się może albo a) na zasadzie p o w s z e c h n e g o  g ł o -
Miesięcznik T. S T,. 5
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s o w a n i  u, albo b) na zasadzie t. z. „reprezentacyi interesów11 (system 
kuryalny.) Ad i$) Zasąffla powszechności nie węysbępujęwatoli nigdzie w po­
staci bezwzględnej, gdyż istnieją wszędzie pewne ograniczające warunki 
prawa wyborczego, ktftre odnoszą się zazwyczaj do w i e k u ,  p ł c i  i p r z y ­
n a l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j  (obywatelstwa.) W systemie powszech­
nego prawa wyborczego wybory odbywają si* na zasadzie podziału na 
g e o g r a f i c z n e  okręgi wyborcze, przyczem na pewną określoną ilość 
uprawnionych obywwbeli przypada jeden wysłaimik. Ad b) System repre­
zentacyi interesów (mogą to być interesy ekonomiczne, narodowe i t. p.) 
p'pcią*ga za sobą podział na koła wyborcze według tych właśnie intere­
sów. W  kołach tych (kuryttóh) mieszczą się znowu terytoryalne okręgi 
wyborcze, stosownie do geograficznego rozmieszczenia' tjię poszczególnych 
„interesów.“ Rz^ez prosta, że w systemie tym nie fttnieje liczebna rów­
ność w stosunku wybieranych posłów do liczby wyborców w każdej ku- 
ryi."Tak n. p. w Austryi wybierają wyborcy z kuryi większych posia­
dłości w stosunku do swej liczby znacznie więcej posłów, niż wyborci 
z kuryi izb handlowych, ci znowu stosunkowo więcej, aniżeli wybop^jy 
z kuryi m ia^  i t. d. Zamiast s«iśle cyfrowego ostosuukowania, wycho­
dzącego z zasady a b s o l u t n e j  r ó w n o ś c i  p o l i t  y“  z n e j wszystkich 
obywateli (jak to jest n. p. we Francy i i w Niemczech, gdzie każdy 
obywatel ma po jednym głosie), widzimy tu zasady r ó ż n y c h  w a r t o ­
ś c i  p o l i t y c z n y c h ,  zależnie n. p. od .cenzus podatkowęgo lub cenzus 
inteligencji. Farlantbut opiera się w takich razach ńa tych żywiołach, 
które mają największy wpływ na życie państwowe i społeczne, odpowiada 
przeto l#plej stosunkom rztłdzywistyin. Od f c w a  wyborceego (czynnego) 
odróżnić należy prawo w y b i e r a l n o ś c i  (biferne prawo wyborcze). 
W arunki tego ostatniego schodzą się z reguły z waTunk&mi pierwszego, 
bywają atoli zazwyczaj nieco cietśniojsze, t. z., że niektóre osoby, posia­
dające prawo wyborcze, wykluczone są od prawa wybieralności (n. p. 
w Austryi ze względu na niedomateczny wiek lub pewne stanowisko, 
*i. p., czynni urzędnicy wojskowi.)

Pod względem techniki wyborów rozróżnia.<się głosowanie: a) bez­
pośrednie lub pośrednie; b) jawne lub tajne. Ad a) Głosowanie bezpo­
średnie polega na tern, że każdy wyborca oddaje swój głos osobj^cie, 
bezpośrednio; przy głosowaniu zaś pośredniem pewna llaść upoważnionych 
(t. z. praw vborćy) wybiera sobie jednego wyborcę, który w ich imieniu 
oddaje gło'S na posła. Każdy z t-ycli systemów poSin.da pewne .strony doi 
datnie i ułjemne, z których te lub owe przeważają, zależnie od różnych 
warunków lokalnych. Tak n. p. wwbory bezpośrednie są lepszą" szkołą 
polityczną, niż pęgnedui#, a większy udział głosujących łfezpotrednio utrudnia 
znacznie przekupstwo i prłsyę wyborczą.-Natomiast są wybory bezpośrednie 
dla ludności uboższej (lierhz wielkim ciężarem, zwłaszcza prz.\ znaczniej- 
szem oddaleniu miejsca icli zamieszkania- od miejsca głosowania, podczas 
gdy prawybory odbywają się w miejscu zamieszkania.

Zarówno wybory bezpośrednie, jak i pośrednie mogą odbywan? się 
przez głosowanie jawnie lub tajne. Ad b) Przy głosowaniu j a w n e f l  
wyborca wymienia głośno wobec komisy.i yyybojów uazwisko kandydata, 
na którego głosuje; przy głosowaniu t a j n i ł n  wTzuc-a do urny zamkniętą
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kartkę i bez swego podpisu, z nazwiskiem kandydata, któremu głos swój 
oddaje. Wyższość którejkolwiek z tych form nie daje się. również b e z ­
w z g l ę d n i e  osądzić. Głosowanie tajno daje niezawodnie rękojmię wię­
kszej niezawisłości wyborów,, natomiast głosowanie jawne może być do­
skonałą szkołą dla wyrobienyi politycznej odwagi. Bezpośrednio gło»o: ' 
W'anio tajne nastręcza nadto, przy niskim poziomie oświatowym wybor­
ców, wiele sposobności do różnych „maclierstw11 wyborcżycli.

O wyborze posła rpestrzyga powszechnie absolutna większość gło- 
lów (za podstawę obliczania służy ilość głosujących, a nie uprawnionych 

głosowania.)-|Zasada na pozór prosta i sprawiedliwa, przedstawia się 
lednak w praktyce nieco odmiennie i bywa niekiedy krzywdzącą dla t. z. 
Iipmiejszości polśteiznjpfc." Wiadomą rzeczą, j jak wielką rolę odgrywa 
Pieraz przy wyborach przypadek, dający czasem zwycięstwo (słabą wi(y 
kszością głosów) partyi. niekoniecznie silniejszej lub poważniejszej, wsku- 
|ek  czego partya przeciwna pozostaje w mniejszości. Nad zapobieżeniem 
|e j niesprawiedliwość łamali sobie głowy .różni teoretycy prawa politycz­
nego, których rezultatem jest t. z. system w y b o r ó w  p r o p o r c y o -  

 ̂a 111 y c li. Zmierza on do zabezpieczenia pewnych praw owym mniej­
szościom. Problem bardzo zawiły dał też bardzo skomplikowane roz- 
M ąza^ą, w prakty-eo niekiedy nie, .do przeprowadzenia. Nalejjj7*. tu n. p. 
s.Ystem o g r a n i c z o n e g o  g ł o s o w a n i a  (vote limite), według któęągo 
każda karta do głosowania może mieścić tylko jakiś ułamek (n. p. 2/s),
2 liczby posłów, mających być wybrany»i. Ten ułamek przypada na rzecz 
''iększości, reszta zaś dla mniejszości. Albo system k u m u l a c j i  g ł o s ó w  
(4ote cumulatif), według którego każdy wyboręa ma .tyle głosów, ile się 

wybierać posłów i wszystkie te głosy może oddać j e d n e m u  kan­
dydatowi. W ten sposłjb mniejszość może przeforsować przynajmniej jąd-Ł 

ze swoich kandydatów. Powyższe i imie jeszcze systemy wyborów 
kroporeyonalnyeh. polegające ua bardzo słusznym rachunku, znalazły 
dotąd zastosowanie zaledwie w kilku kantonach w Szwajcaryi; mają".ńa- 
k>miast wielu zwolenników w teoryi i istnieją liczne Towars^stwa (w An- 

fcdii, Holandyi w AmeryciJ^ dla ich propagowania.
4. S t a n o w i s k o  r e p r t z e n t a i i e y i  1 u d o w e j  w o b e c p a ń- 

sW a  i l u d u .  Dla zabezpieczenia swobody działania, członkowie ciała 
^prezentacyjnego posiadają konstytucyjnie zagwarantowany przywilej 
N i e z a w i s ł o ś c i  tak wdbec państwa, jak wobec ludu, a w szczegól­
ności wobec s w o i c h  wyborców. Poseł nie męże przeto być przez ni- 
°S'o pąoiągany m do odpowiedzialności za swe g ł o s o w a n i e  w ciele 

1' prezentaoyjnem. Reprezentując c a ł y  l ud ,  a nie swych wyborców, nie 
N^e otrzymywać od nich żadnych obowiązujących instrukeyi. Wobac 
j^fistwa głoszą śię posłowie t. z. „nietykalnością poselską11 tak w par- 
'hUenie, jak i po za nim. Prawo posłów do dyet z kasy państwa bywa
okiedy (n. p. w Austryi) także obowiązkiem, tak, że dyet zrzec się

lin w°dno- J est t0 i e(den ze środków Zapewnienia im niezawisłości 
^-teryalnej.

V  £5. T o k  c z y n n o ś c i  c . ia ia  r e p r e z e n t a c y j n e g o ,  t. .z r  e-
obrad uchwalają sobie parlamenty same nb. w granicach

a"’- Od tego regulaminu zależy wT znacznej mierze produktywność
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ppstb c ia ła  r  en r^aeb tac;'jnego , a zawiorspSylne msg$' tak że  środki pewnej- 
ochrony p a rlam en ta rn y ch  m niejszości p rzed bozw aględnein m ajoryzow a- 
nicm  przgz większość.

II r. K r  6 t  k i r y fśf^e p r o z e n t  a c*y i 1 u d u w A u § t  r  y i (Przed- 
lifcawii).

Austriackie przedstawicielstwo ludowe opiera się na ustawie za- 
■sadniczej z 22 grjiduia 1867 r. (Hz. u. p. Nr. 141) ,.o reprezentacyi 
p a ń s tw a .C ia ło  ^prezentacyjne zowie się S i a d a  p a ń s t w a ,  która jest 
d w u i z 1),o w ą.

1. S k ł a d  R a d y  p a ń s t w  a. Izba panów nie pochodzi z wyboru. 
Składa1 się-: l )  z iwc/yksiążąt najmniej 20-letaicŁ; bf)'M członków dzie­
dzicznymi, t. j. z naczelników możnych .rodzin szlacheckich; 3) z arcy­
biskupów i biskupów z-tytułem książąt (n. p. biskup liTakowski); 5) z człon­
ków doży wotnieli, mianowanych przez cesarza z grona ludzi zasłużonych. 
Liczba członków, Izby panów jeftt ciągle zmienną. — Natomiast I z b a  
p o s ł ó w  ma liczbę stałą —  425:

2. P r a w o  w y b o r c z e  do a n s  t  _r. II ft tT* p a ń s t  w a polegało 
przed r. 1896 na zasadzie ..reprazóntam  interesów." Istniały’ 4 kurye 
wyborcze: kurya większych właścacieli ziemskieft (86 postój?), kurya Izb 
handlowych (21 posłów), k u r i i  miast (.LP8 posłów), kurya gmin wiej­
skich (129 posłów.) Wreszcie, reforma wyborcza z r. 1896 (Badeniego) 
dodała do powyższych 4 kuryi piątą knr.yę t. z. powszechną. (72 aftsłów.) 
Tak t-gdy prawo wyborcze w Austryi przedstawia system mieszany, jest 
ono bowiem prawem powszechnsm, gdyż żaden obywatel ani dla: swego 
stanu, ani z braku majątku lub wy kształcenia nie jesśi od niego wyklu­
czonym; lecz jest ono zarazem nierównem, 'gdyż niektórzy obywatele 
głosują tylko w kuryi piątej, a inne w tej i jeszft-ze w jakiejś drugiej. - 
Do ogólnych praw wyborczych we wszystkich kuryacli należą: 1) oby­
watelstwo austriackie; ił)' '24 lat wieku; 3) włnsnowoliioS^ 4) płeć* męska 
(wyjątek w kuryi pierw szej, gdzie kobiety głosują przez zastępców.) Obok 
tych warunków ogólnych, istnieją warunki szczególne, upoważniające do 
głosowania w jednej z pięciu kuryi. Odnoszą się 'opa do stosunków ma­
jątkowych lub inteligencyi. W kuryi piątej wymagan'e Je'st tylko 6-cio 
miesięczne osiedlanie w miejscu wyboru. Wykluczeni od prawa wybór ■ 
czego: ubodzy, utrzymywani z funduszów publicznych, bankrut!’), skażani 
za pł*estąpstwa. wojskowi w czynniej służbie (wyjątek kurya pierwsza).

Do wybieralności wymagane .są: 1) posiadanie czynnego prawa wy- 
bo.rozego w którymkolwiek kraju koronnym i w którejkolwiek kuryi: 
2) obywatelstwo austr. od lat trzechf 3) ukończony '©0 rok żveia.

Wybory odbywają się b e z p o ś r e d n i o  w 3 pierwszych kuryach; 
w kuuyi gmin wi^śkich i w kuryi powszechnej (te wy jątkiem większych 
miast) 'iłb ś r e d n i o ,  mianowicie 500 prawyboroów wybiera jednego 
|^!jb'oVoę.- ■

Wybory odbywają się we wszystkich kuryach t a j n i e  pomocą 
kartek; gdy-bu nikt nie potrzymał absolutnej większości, przychodzi do 
skutku wybór ściślejszy między kandydatami, którzy otrzymali stosunkowo 
najw ięcej głosów.

3. Z a k r e s  d z i a ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a .  -.Ucrhwaktnie ustaw
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1 a n s t w o w y c .Syr&wy, fila których ustawodawstwa zastrzeżone jest 
Radzie państwm, oznaczone są' t  a k t  ą t, y w n i-̂  t. z. że ustawodawstwo 
We Wszystkich sprawach t<w wyrąbie--nie wymieniapych, należy dojsjej- 
ńiow krajowych. Ustawę muszą uchwalić obie Izby w tern samem b.rzmie- 
uin. inaczej nie przychodzi ona do skutku.

Rząd ma swobodę wnoszenia projektu do ustaw w którejkolwiek 
Izbie naprzód. Jedynie coroczne ustawy o poborze i* n 'u tj l  i o budżecie 
®nazą być wniesione naprzód H S lzb y  posłów. — Ustawa, uchwalenia 
przez obie Izby, idzie do sankcji cesarskiej. Oegarz możel^ankcyi odmó­
wić lub zatwierdzić b e z  ż a d n e j  z m i a n y .  Prócz Ustawodawstwa wy­
konywa Rada państwa rozległą k o n t r o l ę  n a d  rfeąblęm , poddając 
krytyce całą administrację państwową, .badają^ zamknięcia,, rachunkowa 
Wnosząą interpelacje i t. d. fc innych,-(jąynności Rad\ państwa ważnem 
Jest s p r a w d z a n i e w y b o^’ ó w

** *
.Obok Rady państwa, jako reprezentacji ludu państwowej, istnieje 

w Austryi 17 reprezentacyi krajowych t. z. Sejmów, których zakres 
działania opiera się na statutach krajowych z r. 1861 oraz na ó.rdynsi- 
c.Vach wyborczych, dołączonych do tychże statutów. Prawo wyborcze do 
Sejmów ró żn i' Się zasadniczo orl prawa wyborczego do “Rady .państwa 
lem: aj że jest ogmiHpzonem i niorównem. t. /  niema kuryi powśzech- 
t lej (wyjątek Austrya Dolna), b) żó\głegowlnie we wszystkich knryach 
lesti iawne (wyjątek Slązk i nifektóre inne krSje)**a|

Literatura. D r .  F r .  K a s p a r  e k :  P raw o  po lityczne ogólne. 18*31 
1̂- § 2 0 — 30. - D r .  X. P r ó c h n i c k i :  K on^ty tncya amstryaclRi 

1602 r. — M o li 1 :** E ncyklopedie  " J e r  '§t& atW isKui1?chaften 18 7 2  r.

Dr M. Janelh%

Krorrka.
25-cioJecie „Gazety Św iąteczie j-1. Qieham. prawie liiepostrzeżo- 

(fem odbił się echem na ziemiijh polskich i w prtu&e- jubileusz ,.Gazety 
niątecznoj11, wydawanej przez Konrada-•Bruszyńskipg;*/promyka) w Waa' 

^awig.jDonipsle wypadki, rozgrywające się w chwili' obecnej na terenie 
f^rolestwą. Polskiego odwróciły uwagę społeyzeń¥twa od tego faktu w inną 
prosię i nie pozwoliły dońć wyraźnie uwypuklić to społeczno zńaCzejnę, 
•Ukie dwudziestopięciplecie istruenM „Gazety Świątę.ćznęj* illa nas pio- 

/Itpliwio pogada. Zasługom „Promyku11!  twórcy „najlepszego” na świe- 
elementarza‘‘ należy się na łamach organu'Towarzystwa Szkoły Ludo- 

ńi oddzielna karta. On to bowiem iprzeiz swój Elementarz, a włtfśęiwie 
zez swoją prawdziwie doskonałą metodę nauczania przód kilku milio- 

^  Polskich ijualfabetów odsłonił świat ducha, a jako misjonarz światła 
0‘ował nam drogę* do wsi polskiej i ułatwił dalszą już psiiaeł; kultu- 

' kią nasi ludem.
§ . Postaramy się w najbliższym czasie działalność jr isa rz a  Gazety 

‘Recztiej11 ocenić <ft>szerniej. Tymczasem zaś niech nam będzie wolno
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imieniem wszystkich skupionych około Tjfflj L. „oświatowców11 wyrazie 
tu „ĆPromykowi'1 najwyższą ^ e ś ć  i uznanie. Oby ta wielka chwila „wy- 
zwoteii$“, której wszyscy^ z napięciem i upragnieniem wyglądamy, nade- 
śzła jaknajryclilej i oby była nagrodą Temu, około wielkiego dziełu 
odrodzcaiia narodu wielkie tez położył zasługi.

„Wspomnienie pozgonne“. Komitet, zawiązany celem uczczenia 
pami&ń Maryi Wysłoucliowej, wydał książeczkę, poświęconą ś. p. Zmarłej. 
.Rozpoczyna je wspomnienie pióra Władysława Orkan a, dalej umieszczono 
opis pogrzebu i przemówienia nad grobem. Osobne działy stanowią: 
„Kwiaty na mogijĘ,“ i „Ze wspomnień pośmiertnych1*, w które zamknięto 
głosy współczucia i żalu, jakie si-ę pojawiły bądźto drogą listowną, bądź 
też drogą wspomnień3t e  łaniach prasy polskiej. Wydawnictwo zaopa­
trzone w portret ś. p. Wysłoucliowej i w kilka rycin z ptteTżebu, oraz 
nągrobka na cmentarzu łyfcżakowskim. .pkładkę, z symboliczną, płaczącą 
brzozą nad chatami wiejskiemi, wykonała art. mai. panna Podlewska. 
Książeczka kosztuje 30 i i ’. GłównySJskład w księgarni Alteftberga w i 
Lwowie. Kilka tysięcy egzemplarzy przeznaczono do rozdania bezpła­
t n i e  między lud wiejski.

„Wyzwolenie". — Pod takim tytułem rozpoczyna Zarząd^łów ny 
Towarzystwa ^Eleuterya'■ wydawnictwo miesięcznika, jioświęłonfego idei 
zwalczania ‘alkoholizmu i poprawy obyczajów. Pierwszy numer za sty­
czeń wyszedł z druku i zawiera, obok programu, szereg artykułów zna­
nych działaczy na polu abstynencyi pp.: Gustawa Baumfelda, Gedeona 
Gedroycia, lira  Zofii GolińskiOj-Daszyńskiej, prof. Bungego tudzież ode­
zwę do społeczeństwa pióra Maryi Konopnickiej, wzywającą do n ic ien ia  
pomocy rodzinom robotników Śląskich, skazanych przez sąd pruski w Gli­
wicach za propagandę abstynencji i izytim ie polskich książek —  na 
długie miesiące więzienia i kary pieniężni! — Redakoya, wytknąwszy 
sobie Sal: „ p r z e z  z w a l c z a n i e  a l k o h o l i z m u  d ą ż y ć  do p o ­
p r ą  w y o b y c z a j ó w  i o d r o d z e n i a  n a r ó d  n “. stanęłń na gruncie 
etycznym i narodowym. —

'■Redakcji „Wyzwolenia11 objął p. Gustaw Baumfejd. Komitet: Uę< 
dakcyjny stanowią pp.: Dr. Zofia- Golińska-Daszyńska, Gustaw Bsmnfeld, 
Tadeusz Tabaazyńśki, Szczęsny Turowski. Genh ,2 korony roczii-ie. Adr.es: i 
Kraków, Jagiellońska 5. - W itając życzliwie ten nowy posterunek pracyi 
społecznej, polecamy go jaknajgoręcej uwadze kierowników Kół i czy­
telń T. S. L.

Powszechne wykłady uniwersyteckie w Tarnowie. “Dnia 7-go
styczniu br. pręf. gimn. dr. J ó z e f  P i a c h  ,fPcrlska W literaturze niel 
mieckiej11. —  Dn. 21-go stycznia' as. uniw. dr. W a c ł a w  T o k a r z  
„Prusy wobeb powstania styczniowego11. — Dn. 4-go lutego prof. J  snu 
M a g i e r a  „Ąezwój języka polskiego11. —  « n . 18-go lutego dr. S t a ­
n i s ł a w  K u t r z e b a  „G czarach w Polsce11.

Czytelnie „Prosw iiy" W Prusiech. „Diło11 podaje, że w 25 roz­
maitych miejscowośisiack Prę.sł założono czytelnie „Próśw itJ11 dla .wy 
chodźcpw ruskich, a 25 listopada z. r. zorganizowano Samodzielną Towai 
rzystwo „P-roświta11 'w  Katowicach.1'^ ,  czole wydziału stoi ks. Hanicki.
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Z Zarządu Głównego.
Zarząd Główny T  S. L. Okólnik 1

L. '122.
Do Zarządów  Kół T. S. L.

P rzesy ła jąc  w załączeniu wycsiąg z kon ta  Koła. prosim y o spraw ­
dzenie pojedynczych pezycyi z tam tejszym i zapiskam i i potw ier­
dzenie ich zgodności, w zględnie o w ykazanie zachodzących różnic 
najdalej do dni 1 h-ciu p r z y  J ^ w r o c i e  z a ł ą c z o n e g o  
c i ą g  n.

N a podstaw ie ustalonych pozycyi powyższego w yciągią Z arząd  
Koła w ygotuje spraw ozdanie kasow e na form ularza, przesłanym  już 
w swoim czasie i przedłoży je  Zarządow i Głównemu o ile możności 

pa^najw cześniej, najpóźniej do 31 stycznia  h. r.
0 b l ;czei.4e óO° /0 w kładek  członków, należącyćh się Zarządow i 

jGłówpeniu za r. 19015, nąstąp i po p rzed łożen iu , spraw ozdania kaso­
wego i w ykazaniu  kwot}-, zebranej z powyższego tytułu.

K r a k ó w ,  dnia 10 stycznia 1903.'.

Sprawy Związków Okręgowych.

Protokół z III Zjazdu delegatów lwowskiego Związku Okrę­
gowego T. S. L. z dnia 17 grudnia 1905.

Trzeci, a zarazem  spraw ozdaw czy Z jazd Okręgowy, obrarlęwał 
|v niedzielę 17 g rudn ia  pod przew odnictw em  prezesa Okręgu, D ra 
Ul. Adama. Po krótkiem  zagajeniu  i przyjęciu  protokółu z o s ta t­
niego Zjazdu, przystąpiono do porządku dziennego, obejmującego: 
1) Spraw ozdanie z rocznych czynności B iura O kręgowego; 2). W ^ljór 
Biura ua  #ok 1906; 3) R efera t i dyskusyę o bursach  ludowych; 
NO W nioski.

Ogólfią cześć spraw ozdania z czynności Zw iązku referuje 
Br. Adam. Z aznacza on, że w szystk ie Z arządy  Okręgowe znajdo­
wały się w chwili p rzystąp ien ia  do swej .pracy w trudnehi poło­
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żeniu. lio jako  in s ty tu c je  nowe nie miały za sobą żadnej tra d y c y il 
bo nie m iały szczegółowych w skazań, m usiały sobie same program  
tw orzyć.

W trudnięjszem  położeniu niż inne okręgi, znajdow ał się o k r y j  
lwowski ze względu na swą rozległość te ly to ty a ln ą  i w ielką ilość 
Kół. Po bliższem zaznajom ieniu się z Kołami związfcowemi, prze­
konaliśm y się, że k ierunków  pracy  aż zą dużo, iż za wiele może 
wzięliśm y na  swoje barki, to też w działalności na tee j są i stbony 
słabe, zrobiliśm y bowiem nie ty le ile potrzeba było, ale ty le  tylko, 
ile zrobić było można.

^ Ó k r ip  sprawozdawczy obejmuje 14 m iesięcy; odrzuciwszy! 
pierw sze ctyB  miesiące na zorganizow anie się i dwa w akacyjne, 
pozostaje 1 0  m iesim y, w którycb mogliśmy podejmować pfapę. 
W  ciągli czasu spraw ozdaw czego zwołaliśm y tfzy  Z jazdy Okręgowe, 
odbyliśm y 19 posiedzeń biura, delegaci nasi jeździli HO razy na 
prow incyę i b ra li k ilka vrazy  udział w uroczystościach lub posie­
dzeniach Kvił lwowskich. N ajczęstszym  powodem w yjazdu były lu- 
■sfracye. Z lustrow ano K oła następujące: Przem yślany, M ościska, 
Komarno, ||ry j ,p |g p in ia n jr, K rasne, Złoczów.; .Jarosław . Radymno, 
•Tanów,. D ublany. Przem yśl, Cieszanów, Busk, Kirakowiec, Sambor, 
■G-ródek i Cbodorów, razem  18 Kół. Jeże li doliczymy do tego dwa 
Koła nowozałożone w Oki>ęgii i gjedm Kół lwowskich, okazuje sim 
że zetknęliśm y s^W isobiśtie z 27 Kołami, nie znamy zaś osobiście 
Kół 1 ^  O kręg bon °ni obejmuje Kół 46- Nieczynnych praw ie Kół 
je s t  w O kręgu c jt-p y  (w Drohobyczu, B irczy, Starym  Samborze 
i Żydaczowie), trzy  zaś p racu ją  w w arunkach niezm iernie trudnych 
(T u rk a ,.K am io n k a  Strum iłowa, R^id/iecdiów).

D elegaci Zw iązku wyjeżdżali również na wiejfe, W alne' Zgro­
m adzenia (Komarno, Przem yśl, Busk. Ja ro sław ^  tub w sp ec ja lnych  
m isyach (Kom arno, Jan ó w , S try j), irgE żądanie w ysyłaliśm y prele­
g e n tó w  (GUinianjŁ dwa razy.).

W  okólnik® łi (7) prójsz sipmw i^ ln in istn icy jnych , podnosi­
liśm y niek tóre  k ierunki p racy  (sp raw a naiieźania prywmtnego, szkółki 
początkow i, szerzenie w^krzemięźliwpśiii i t. p.), lub też prosiliśm y 
o in fo rm acje  i opinię (tefuaty do odczytów’), n ieste ty  jedna ł, bardzo 
niew ielka ilość K id tych  in fo rm acji nam udzielała.

Z Kołami lwowskiejni Starał,iśńiy się pracowmć wrspólnie, sp ra ­
szaliśm y je  dla omówienia różnych Spraw, jak : w spraw ie działal­
ności na teren ie  lwowskim’, spraw y pryw atnego nauczania, lub też 
dla podjęcia jak ie jś  wspólnej prądy, ja k  naprzykład , obchód 
M aja, wiec ludowy w  dzień odsłonięcia pom nika Głowackiego, utw o­
rzenie K om isji kw alifikacyjnej, k tó rą  powołaliśm y do życia.

P rżez załózenie, związkowej sk ładnicy ksiąg  i druków, stara- 
liś#ijS ,się z jednej strony u jąć  nieco pr^ćjy Zarządow i .Główmemu, 
z drugiej strony ułatw ić Kołom zaopatryw anie się w nie.

Z dając sobie .jasno spraw ę z tego, że 'O k ręg i niogą norm alnie 
.funkeyonowrać-Jjed'yxiie wtedy* gdy ła tw ą  je s t  w zajem na wrynńand 
m yśli i kontrola, staraliśm y się od początku o tw orzenie na  naszem
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terytoryuni Okręgów nowych. S ta ran ia  te  w części, się udały. I  tak : 
z początku roku wchodziło w skład Związku-' 51 Kół; w c iąg a .ro k u  
został utw orzony O kręg żółkiewski, do k tórego wydzicdono siedm 
Eói;« w najbliższym  czasie pow stanie O kręg jarosław ski i s try j ski, 
k tó ry  obejmie Kół 1.3. W dalszym ciągu powinny pow stać O kręgi 
w Przem yślu,-Sam borze i Złoczowie i w tedy dopiero Zw iązek lwowski 
będzie mógł spełniać należycie swe obowiązki.

S tarh jąc  się te ry to ryaln ie  zmniejszyć., dążyliśm y równocześnie 
do rozpow szechnienia działalności T. S. L. w ew nątrz tego tery to- 
ryum  przez tw orzenie Kół nowych. Czyniliśmy więc kroki do zało­
żenia Kół w Sądowej W iszni, Bobrom, D unajow ie, L eżajsku. M iko­
łajowie, Lubaczowie1, Wbjaiłowiyg Jaw orow ie, W innikach, S tarej 
Soli i poza obrębem O kręgu, w Głogowie. N a razie s ta ran ia  odniosły 
skutek  w -M ikołajowie, L eżajsku  i w Jaw orow ie. L eżajsk  zcWtał 
następn ie  przydzielony do O kręgu rzeszowskiego. N adto powstało 
jedno Kolo na  liaszem tery toryuni bez naszego w spółdziałania, w Roż- 
n iatow ie; jedno Kolo we*Lwowie, mianowicie: Koło im. kró la  K azi­
m ierza rozwiązało się obecnie, więc Zw iązek lwowski lidUy Kół 46.

K ończąc swe sprawozdanie;, sk łada przew odniczący podzięko­
w anie K sięgarn i polskiej, p. inżynierow i H ipolitow i Śliwińskiem u 
i p. Juliuszow i Turezyńskiom u za nadesłanie książek. Kołu akajem . 
i teclm. T. S , L. za pomoc adm inistracyjną,, galicyjskiej K ąsie za- 
lriffikowffj za1 lokal.

P. Aleksandrowdćzówua przedstaw ia spraw ozdanie kasowe 
z wnioskiem o w ybranie Komisyi szkon tru jącej i o upoważnienie 
biuraMło ostatecznego zaniknięcia rachunków  z dniem 31 grudnia. 
Zdaje n a s tęp n ie . spraw ę z załatw ien ia  uchwalonych na  poprzednim  
p iź d z ie  wniosków w spraw ie s tosunku  T. S. L . do T. O. L., tudzież 
do T ow arzystw a W ydaw niczego Dziełek Ludowych. Obydwie Bpraw# 
zostały załatw ione pomyślnie. Z arząd  bowiCm ’T . 0 . L. uchwalił 
udać się do Z arządu Głównego T. Ś. L  z prośbą, by ten  polecił 
Kołom zlustrow ać czytelnie T. O. L. Zarząd Główmy odniósł się 
juz w tej spraw ie za pośrednictw em  Związkówr O kręgow y® ' do Kół. 
Z arząd T. O. L. postanowi! w strzym ać sw ą pęacę do odbycia lu- 
•stracyi, czytelnie zaś bedzie zak ładał w ścisłem porozumieniu 
z T  S. L . '

S tosunek do T ow arzystw a W ydawniczego Dziełek Ludow ych 
p rzedstaw ia się w  *ten sposób, że Tow arzystw o W ydaw nicze zobo­
w iązało się Wydawać rocznie sześć dziełek, poleconych z góry przez 
K om isję  kw alifikacy jną T. S. L. Towrarzystw(f' Szkoły -Ludowrej ma 
2 e swej strony  zapew nić tym dziełkom zbyt. K oła* czy te in ie 1 T. S. L. 
mogą n a  te dziełka sk ładać osobną p re n u m e ra tę ^

P. K ucharsk i zdaje spraw ę ze s ta rań  o w ygotow anie map, 
p rzedstaw iających  dokładnie ku ltu ra lny  s tan  każdej w islk i n a  tery - 
toryum  Związku. W ygotowbno dotąd m apki czterech powiatów po­
litycznych, uw zględniając w  każdej WBl za  pomooą bardzo prostego 
znakow ania, stosunek procentow y ludności polskiej do ruskiej, 
wszelkie in s ty tu c je  rusk ie  i polskie. Do każdej m apki dołączony
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będzie szczegółowy w ykaz fak tycznych  stosunków  w każdej wiosce. 
K oszta jedńej m apki w ynoszą' 5 . koron.

Przed przystąpieniem  do dyskusyi w ybrano Komisyę szkon- 
tru jącą  i Koinisyę-matkę. W  dyskusyi nad przedłożonem spraw o­
zdaniem zabierali głos: pp. P r . Dnlęlni,-Surówka. R a ta j, p. A leksan­
drowiczu wna. Dr. bS m ętow oki i Dr. Adam w k w esty i w yjaśnień.

P. Surów ka zaźnaeza, że spraw ozdanie nie dało poglądu na 
.stan szkółek początkow ych i kursu  dla analfabetów , a spraw a tę ­
pienia analfabetyzm u je s t zwłaszcza te raz  ^praw ą pierw szorzędnej 
wagi. Z w raca się do biura z pctitum , ażeby i ściągnęło jakna jp rę- 
dzej od Kół kw estyonaryusz, w ydany przez Zarząd Główny wt sp ra­
wie szkółek początkowych, w nosi rezo lucję , m  T. S. L. uw aża 
szkółki początkow e z,a najw ażniejszą, sw ą pracę, następnie  zaś 
staw ia  wniosek, by biuro okręgowe .sporządziło w ykaz tych gnjin, 
w k tó rych  niem a szkół, aby przez to u łatw ić Kołom oryentacyę, 
w k tó re j gmini.e należałoby szkółkę początkow ą założyć. D r D ulęba 
popiera w nioski p. Surówki, tudzież nadm ienia, że K oła mogą się 
zw raeać do Z arządu Głównego o zasiłki na prow adzenie szkółek 
pócaątkow yćh, p g d y b j %ith w łasne fundusze n a  to nie w ystarczyły. 
P . R a ta j w ystępuje preeoiw w spółdziałaniu z T. O. ,L., tw ierdząc, 
że, angażując się silnie w czytelniach T. O. L . możemy narazić  się 
n a  rozstrzelenie się naszych sił i to bezużytecznie, ponieważ sfery, 
protegmją-ce T. O. L., Inędąc zadowolona z tego, że czytelnie te  n ie  
funkcyonują. nie: om ieszkają przeszkadzał nam w pracy, zw łaszcza 

do T. A  R  odnoszą się nieprzychylnie. D derza nadto silnie na 
ducjbowkMŁwo za jego obojętne, a n ie jednokro tn i^  wrogie stano­
wisko wobec czytelń zak ładanych  przez rŁ, a  L  Dr. N iem ętowski 
i p. Surów ka .sta ją  w obronie duchow ieństw a i p rzy taczają  przy­
k łady  na  dowód, że księża b iorą n iejednokrotnie bafdzo żywy udział 
w naszej pracy. P. A Jek san d iw iezó w n a  nadm ienia, że przez ścisłe 
porozumienie &j| z T  O. Ł. osiągnie się to przędawszyśflriem, że 
nie będzie się wprow adzać do jednej wsj dwócli czytelń, k tóre  
ryw alizu jąc z sobą, niejednokrotnie ..spraw ie ośw iaty w yrządzały 
dotkliw e szkody; Stwierdza dalej,, że większość duchow ieństw a 
w województwie ruskiem  odnosi się do pracy T . L .  przycliylnie. 
W końcn zabiera  głos Dr. Adam i w yjaśnia,' że w obecnem sp ra ­
w ozdaniu nie m idło ' biuro zam iaru przedstaw iania  obecnęgo stanu  
K ół związkowych, ponieważ sp raw a ta  była trak to w an a  na  Zjeździe 
poprzednim. Spraw ozdanie tak ie  będzie  biuro daw ać ra.z do roku 
i to na  pieiw szym  Zjeździe po zam knięciu roku adm inistracyjnego 
w Kołach. B iuro okręgowe nie zaniedbyw ało n igdy s p ra w y .szkółek 
ppczątkowyclj' lec* zw racało ustawiczńi& jna nią, uw agę ta k  w okól­
nikach, jako  też przy objazdach. K w eatyouaryusż rozesłany przez 
Zarząd G łów ny' m iał wpływiy; od Kół bezpośrednio do Z arządu 
GłÓwnegt), biuro wigc okręgowe nie móże mieć ewidencyi. W ykaz 
wsijj w k tó iych  niem a szkoły już je s t  wr pracy  i będzie dołączony 
do map. Ite  tem dyskusyę nad spraw ozdaniem  w yczerpano i udzie­
lono ustępującęniu b iuru  na  w niosek Koinisyi szkontrującej abso-
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lntoryum . tudzież upoważniono biuro do ostatecznego zam knięcia 
■rachunków z dniem g l g rudnia  1905.

W obec w yjaśn ień  D ra  Adam a, p. Surów ka-cofa swój wniosek 
o sp o r^ d z e n ie  w ykazu wsi beż szkol, podtrzym uje natom iast sw ą 
fcezolucyę w . spraw ie szkółek początkowych, tudzież staw ia  wniosek 
w yrażenia uznania dla B iu ra  za jego pracę. Ręzolucyę i w niosek 
przyjęto  jednogłośnie, t

"Przystąpiono do w yborów B iura na r. 1£Q6. Na wniosek ko- 
m isyi-m atki w skład B iura  w eszli: Dr. E rn ę s t Adam — przewodn., 
Dr. Stan. Opolski —  zastępca przewodniczącego, p. S tan isław  M ar- 

te in e k —l&ekretarz, p. W ł. S tarkiew icz —  zastępca" sekretarza, p-na 
A niela A leksandrow iczów na —  skarbnik , p. Izydor Szenker —  za­

s tę p c a  skarbnika, p. Wł. Kusliark}u —  bibliotekarz, p. H elena W aj- 
dówna — zast. b ib liotekarza,, N adto upoważniono B iuro do kooptaćyi 
ty lu  jeszcze członków, ilu  uzna zii stosowne.

W  nieobecności refe ren ta  D ra W ierzbow skiego, zagaja  Dr. 
Adam dyskusyę o bursach ludowych. K w estya burs przedstaw ia 
dla nas dziś znaczenie w yjątkow e, wobec tego zwłaszcza, że R usin i 
rozw ija ją  w tym  k ierunku  energiczną planow ą akcyę^zm ierzająaą —  
zdaje się do ujęcia w swe ręce miajst. U nas burs je s t bardzo 
małoi ff te  k tóre są. są praw ią w yłącżnie przeznaczone d la  młodzieży 
szkół średnich. Prócz tego rodzaju  burs'' należałoby tw orzyć bursy  
pi'zy szkołach wydziałowych, tudzież szkołach zawodowych, przytem  
zaś ta k  działać,, by nie w ytw arzać p ro le taryatu  inteligencyi; u ła ­
tw iać przystęp  do szkól średnich chłopcom zdolnym; inir^ph kształcić 
zawodowo, by stw orzyć in teligen tne  w łościaństw o i przez in te li­
gentnych rzem ieślników  odrod&ip nasze mieszczaństwo. N a pod­
staw ię nowego -statutu T. S. P. działają już n iek tó re-K o ła  w tym  
kierunku, zacłiodzi j«e-dnak obawa, że gdybyśm y w całej pełni 
z p rz3T,sługują(tego nam praw a skorzystali, moglibyśmy dotychcza­
sową pracę zaniedbać. N ależy się zatem Zastanowić, czy nie byłoby 
leniej, b y ,K o ła , jako  tak ie , burs nie zakładały , lecz daw ały w ęso  
in icyatyiyę i tw orzyły  spffęyalne kom itety . 1 'N ależałoby .stw orzyć 
zw iązęk bursowy, k tó ry  mógłby norm ować pracę i <!zyn;ić s ta ran ia  
o pozyskaniu funduszów.

P. Surów ka zaznacza, źtfe spivawy burs zna zbłizka, bo Koło 
jego już od dwu la t bupię prowadzi. Trzeba? .tu rozróżnić trzy  
rzeczy: 1 ) cel burs, 2) fundusze, 3) sposób zakładania. Celem burs 
w inna być: 1 -nio sp raw a w ytw orzenia in teligencyi, k tó raby  zajmo­
w ała stanow iska w województwie ruskiem , urzędnicy bowiem, prze­
niesieni tu z zachodniej części k fąju , odnoszą się naogół obojętnie 
do tutejszjich stosunków, uw ażają  Się n iejako za gości. To też 
s ta ra ją  się przy każdej sposobności o przeniesienie nanow rót do 
zachodniej czą&ći k ra ju , a  sku tek  tego tak i, t e  naprzykład  w są ­
downictwie mamy w w ojewództwie ruskiem  dwie trzecie ur&ęduików 
Rusinów.

Mówca nadm ienia dalej, że w sem inaryach nauczycielskich 
zm niejsza się prooeut uczniów Polaków, jako  p o k ł a d  p rzy tacza
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sem inaryum  Samborskie, gdzie na  50 uczniów, w pisanych na p ierw ­
szy rok, wpisało się Polaków  ty lko l& Ju , z tych  za$ przeszło przy 
egzam inie w stępnym  tylko 8 -n iu , dzięki -gorliwości nauczycieli R u­
sinów. A trzeba  o tem pam iętać, że jeżeli w szkołach ludowych 
z językiem  wykładowym  rp^kun nauczycielam i będą, w yłącznie Ru- 
sini, dzieci polskie są skazane na zruszezuiie, bo-dzieje się tam  
i tak , że dzieci z pominięciem istn iejących przepisów, odm aw iają 
módlitwy ty lko  w języku ruskim .

Drugim  celem burs w inna być sp ra \W W y tw o rzen ia  in te li­
gentnego włoś.ciaństwa i in te lig en c ji zawodowej. O pieraliśm y się 
dotąd na  szlachcie; szlachta dziś .-ązybko znika; na urzędnikach, 
jako na  żywiole zawisłym, oprzeć się nie można., musimy więc oprzeć 
się na  m ieszczaństwie i na  ludzie. B ursy  pow inny przyjm ow ać 
i dalej kształcić w ychowanków szkółek początkowych. W  R udkach 
naprzykład , po 'jednym kufeie byli inzyjm ow ani do drugiej k lasy  
i kończyli ją  z hardzo dobrym postępem. B ursy wreszcie pow inny 
dostarczać kon tyngentu  nauczycieli do szkółek początkowych, bo 
nauczyciele zawodowi z powodu swych licznych zajęć szkółkom 
początkowym  pośw ięcać się nie mogą.

-K pszta u trzym ania bursy  n i a s ą  wielkie. N ajw ażniejszą rzeczą 
je s t lokal, ale ponieważ spraw a burs je s t bardzo popularna i przed­
s ta w ia  nam acalnie pilicę T. S. L., uzyskanie funduszu na ten  cel 
będzie rzeczą ła tw ą.. U trzym anie i obsługa wynosi 5 koron ua 
głowę. Z a zasadę przyjęto, że każdy ch ło p iec  ma się, u trzym ać sam ; 
Iioło dopłaca do każdeg® 1 k o ro ^ ę lZ  początku trudno było zna­
leźć kandydatów , trzeba  ich było śgiągńe, obecnie jed n ak  zgłoszeń 
aż za wiele. B ursa  gua dać dozór i opiekę, przez serdeczne tra k to ­
w anie i odpowiednią lek tu rę  zas|dj® pń| się w dzieci zasady.

Kto ma bursy  zak ładać? Obecnie zakładają je. prócz'K ół T. S. L. 
kom itety  pryw atne. B jr a k c fę  u jednostajnić, trzeb a  ją  zcentralizo­
wać. .Jeżeli oświadczylibyśmy, się za zakładaniem  burs przez kom i­
te ty  pryw atne, trzekąby  stw orzyć kom itet centralnym jeźelibyśm y 
zaś oświadczyli się za bursam i T. S. 0 -  tw orzenie/ kom itetu cen­
tra lnego  byłoby zbyteoine. M ówca ośw iadam  się za bnrsami .T.. S. Tj.. 
bo nie cliciałb^ pozbaw iać s/ę. dobrowolnie swoich pracowników, 
bursy  Uowiem pozyskają w łościan dla T. B. L ^ -a  wycliowupęc mło­
dzież w kursach, wyćKowainy-sobie pokolenie przyszłe naszych n a ­
stępców. Nie obawia- sięj zaniedbania dotychczasowych pól pracy, 
wobec togo. zwłaSfeza, że szkółki po«z%tkowe, k tó re  obecnie wiele 
siły absorbują^ są  obliczone na k ró tk ą  metę. Po uregulow aniu fi­
nansów  krajow ych, szkoły będą w szybszym tem pie aakładailb przez 
k ra j, my zaś będziemy mieć w tym  k ierunku ręće rozwiązane. 
Osobne kom itety w ym agałyby '.osobnych władz centralnycli, osob­
nych zarządów  i t. cł.. pow stałoby jeSzczk jedno Towarzystwo^ do 
k ió r q p r  znów ci sami ludzie m usieliby w ejść”, Ośobne kom itety 
czerpałyby środki na  sw ą akcyę ze społeczeństw , a nam ja s t ła ­
tw iej do społeczeństw a dotrzeń, niż Tow arzystw u nowemu. Mówca 
sprzeoiw ia się tw orzeniu burs w yłącznie w ł2§ h a ń sk ic h / n ja j/h h a .łb y
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t>pw iem w ytw arzać w ten  sposób separatyzm u krajow ego. Nazwa 
bursy ]iowiuna być: „B ursa dla ubogiej młodzieży s z k o l n e j P r z e ­
mówienie swe kończy mowoa następującym i w nioskam i: lj| Zjazd 
okręgowy uznaje spraw ę burs za spraw ę pierw szorzędnej wagi, dla 
ktfirej winno Tow arzystw o poświęcić w szelkie siły; 2 ) Zarząd 

p łó w n y  zwoła w najbliższym  czasie ank ie tę  bursową, zbierze daty  
i ułoży na  podstaw ie tego wzorowy s ta tu t; 3) Należy w ejść w po­
rozumienie z istn iejącem i bursam i i poczynić kroki w celu zjedno­
czenia ich, a gdyby się t.o okazało niemożliwe*), dążyć do ujedno­

s ta jn ie n ia  akcyi przez w prow adzenie jednolitego sta tu tu .
W dalszej dyskusyi zabierali głos pp.: Ja rzy n a , R ataj, Dr. 

Dulęba, p. Denmlówna, A rgasińsk i, Dr. Hołobut, p. A leksandrow i- 
czówna. Dr. Próchnicki, Dr. “Serbeński i jeszcze p. Surówka.

W szyscy mówcy z w yjątkiem  p. R ata ja , ^ a d z a ją  się naogół 
z wywodami p. SurówŁi-

P . R a ta j u w a ż a  b u r s y  za  w prost szk o d liw e , w S zczegó lności 
pod w zg lęd em  m o ra ln y m , bo bursa, c h o c ia ż b y  j a k n a j  lep ie j u r z ą ­
dzona. w ypacza charak tery .

P . Demelówna kładzie naci.sk na  bo, by w łościanie w bursach 
własnym kosztem  utrzym yw ali swe dzieci, w przeciwnym  bowiem 

■jazie dem oralizowałyby one lud i byłyby dla społeczeństw a g ię -  
żaiem. W dalszej ozęŚoi przem ówienia polemizuje, mówczyni z pa­
nem  Ratajem .

Dr. H ołobut nadm ienia, że spraw a nie je s t jeszcze dobrze 
przedyskutow ana, nie można więc n ią  obarczać Zarządu Okręgowego 
i Kół. Można ty lko  uznaję w zasadzie potrzebę burs i polecić Z a­
rządowi Okręgowemu zbieranie na ten cel funduszów.

P. A rgasińsk i zaznacza, że biusty p rzy g n ia ta ją  niew ątpliw ie 
do pewnego stopnia indyw idualność, ale jeżeli mimo to Francuzi 
i A nglicy praw ie wyłącznie dzieci gg tftiw  bursach w ycliow nją i nie 
ponoszą przez fo żadnyph szkód, ,tó i mjs.nie potrzebujem y się bturs 
obawiać. Nie powinny one byić tylko podług jednej normy, lec& 
zależnie od w7arunków7 niiejgcow7ycli. Pod względem adminiśtra-cy j- 
ńym należałoby tworzyć przy Kołach komisye- bursowe, tę

Dr. Próchnicki sp rzeciw ia się ankiecie ustnej, proponuje na­
tom iast utw orzyć ankietę  pisemną, sprzeciw ia się w ydaniu ogólnego 
regulam inu ze względu, iż bm ^y powinny być różńe, przystosow ane 
[do warunków7 miejscowych.

D r. Serbeński uzupełnia w7niosek D ra  H ołobuta następującym  
dodatkiem: ..Zebrani delegaci hvow7skiego O kręgu T. S. L.. up ra­
szają ogół polski o w strzym anie się w  tym  już roku od rozsyłania 
życzeń uowmro&znycli i przeznaczenie faktycznie n a : to łożonych 
kwot. —  choćby grdszowych —  na zakładanie polskich burs In­
dowych.

P. Aileksandrowiczówna nadm ienia, że prżcd przemówieniem 
bfcłj^siw ki była przeciw niczką' zak ładan ia  burs przez Koła i 1. S. Tj., 
Przemówienie to jednak  w7-zupełności ją  przekonało. Z arzu ty  pana 

p a t a  ja  są w7 pewniej mierze uzasadnione, trzeba  sobie jednak  zadać
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pytan ie: czy lepiej jest, by ta  młodzież strac iła  coś że swej samo­
dzielność^ ale $ię w ykształciła, czy też by św ia tła  w iedzy nigdy 
nie oglądała? Jeżeli my burs zakładać nie będziemy, to one i tak  
będą pow staw ały bez planu, lecz nie jako  insty tucye  narodowe, 
lecz jako  zakłady filan trop ijne. Sprawę, burs trzeb a  poruszać syste^j 
m atycznie w prasie.

W końcu zab iera  głos p. Surów ka i zaznacza, że nie 'cliodzi 
mu ani o jednosta jny  regulam in, ani o to, czy ank ie ta  ma być 
u stn a  czy pisem ną, lecż chodzi mu o to fjb j7 spraw ę burs .neżyrpć 
ak tu a ln ą !1 D om orali/acyi burs się nie obawia, z resz tą  nad kw estyą  
pedagogiczną zastanaw iać się nie możemy, rozstrzygać tu  bowiem 
musi to, co dla nas je s t dziś koniecznem. W obec wypow iedzenia 
się mówców za różnorodnością burs, w niosek o utworzenie" ogólnego 
regulam inu co$a.

N a tern dy&kuśya została "wyczerpaną.
Przedłożone przez mówców w nioski uchwalono jednogłośnie 

w  proponowanem przez nich brzmieniu, nadto  do w niosku o zarzą­
dzeniu ank ie ty  uchwalono popraw kę p. Demelówny, by Z arząd  
O kręgow y rozesłał w tej spraw ie do Kół okólnik i podał Z arzą­
dowi go,to wy m ąte rja ł.

Przystąpiono do n a ię p n tig o  punk tu  obrad —  do wniosków1.
Prof. Golczewski z Sanoka p rzedstaw ia p ro jek t usystem atyzo­

w an ia odeżytów i pogadanek w czytelniach. Ze "względu na  wrażr 
ność sprawcy, a kró tkość cztwsu, odesłano pro jek t te,n na  wmiosek 
p. M arcinka do B iura  okręgowego z poleceniem, by Biuro- na n a j­
bliższym Zjeździe zdało z niego spraw ą. N astępnie uchwalono na  
w niosek D ra  H ołobuta w ysłać do prezydyum  K oła polskiego i do 
prezydenta  m inistrów  p ro test ,przęciw  przeniesieniu paraięlek  semi- 
naryiun polskiego z Ciagzyna do U stronia, a na  wniosek p M ar­
cinka, uchwalono w ysłać telegram  do Z arządu M acierzy szkolnej 
w W arszaw ie z życzeniam i pom yślnych w yników  podjętej pracy.

Na tem 'przew odniczący zam knął Zjazd.
- fSkretarz:

Stanisław  Marcinek.

Krakowski Związek Okręgowy. Na posiedzeniu wspólnern Z a­
rządów  Kół T. S. L. w  K rakow ie dnia 9 grudnia  z. r. przeprow a­
dzono w ybory do Zw iązku Okręgowego T. S. L. Do Z arządu we­
szli: pp. L. H. M ałecki —  przewodniczący, A. Groele —  zastępca 
przewodniczącego, K. Dziedzicki —  sekretarz , A ntoni K olarz —  
sek re ta rz  instruk to r, B. W alte r —  skarbn ik  p. A. Klemensiewi- 
czowm —  zastęp, skarbnika, R. F ic le k  —  bibliotekarz, Sf. Ł ańcu­
cki — zagtępca bibliotekarza.

Z powodu uwag, zam ieszczonych w  kom unikacie spraw ozdaw ­
czym B i u r a  Z w i ą z k u  „ O k r ę g o w e g o  k o ł o m y j s k i e g o , -
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w październikowym  zeszycie „M iesięcznika11 na  Str. 397 i nast., 
otrzym aliśm y od W ydziału  K oła miejscowego T. S. L. w Hch’f  detice 
następu jące w yjaśnienie:

„Po zbadaniu zarzutów, podniesionych przeciw Zarządowi obecnemu Kuła 
miejscowego T. S. L. w Horodence przez Związek Okręgowy w Kołomyi 
w „Miesięczniku•' T . S. L. z października 'l9p'& t . Nr. 10, uchwalono odpo­
wiedzieć szczegółowo na te zarzuty, przyczem stwierdzona co następuje:

a) D elegat p. Gruszecki nie przeprowadzał woale lustraoyi Koła m iej­
scowego T. S. L. w HorodoLoe, oraz nie wygłosił żadnego .referatu na wiecu 
ludowym 11 maja 1905 r. w Horodence, jodynie, zapowiedział urządżić się 
mającą w Horodence w jesieni roku tego przez Ligę Przemysłową ruchomą 
wystawę wyrobów' krajowych.

b) Nie zgadza się z istotnym  stanfem rzeczy, by stan Kasy prowadzony 
ty ł  niedbale, owgzem obecny Zarząd, przejąwszy od poprzedniego Zarządu 
znaczne zaległości w wkładkach, ściągnął odecnie prawie wszystkie dawniejsze 
wkładki, o ile były one śoiągalne. a naw et większą połuw'ę wkładek bieżących.

c) Nie obniżając wcale zasług poprzedniego kierownictwa, konstatuje 
się, iż obecne 'kierowiiićtWo w  przeciągu krótkiego czasu zorganizowało dwie 
nowe czytelnie t. j. w Potamyskach i Olejowej Królewskiej, dalej urządziło 
dwa bardzo udałó wiece ludowe w Horodence i Olejowej Królewskiej Tteu 
ostatni wyłącznym kosztem prezesa); czytelnię w Michalczu upadłą za po­
przedniego Zarządu, pobudził nowy Zarząd do jS tia , czego dowodem Jest urzą- 
dze.nri? tam  w grudniu r. z. bardzo udałego wieczorku Mickiewiczowskiego, 
tudzież kilkakrotne odCSyty, odbyte przez jjrelegeutów z Horc.denki oraz 
miejscowego nauczyciela, p. Dunina, który nad rozwojem tej czytelni ciągle pra­
cuje i takowa coraz więcej się podnosi. Czytelnia w Czernelicy rozwija sią 
prawidłowo i żostaje pod ciągiem troskliwem nadzorem Zarządu Si. S. L. Oo 
do czytelni w Obertynie, to ta  nie należy do T. S. L.. a ruchliw i jąduostki 
w Obertynie, które się tą  ezytelnią zajmują, nie solidaryzują sięyvcade z celami 
naszego Towarzystwa. Mimo to subwoncyonujemy teatrzyk ludowy w Ober­
tynie, założony staraniem tych jednostek. Wreszcie, staraniem Koła miejscowego 
T. S. L. zawiązano wr Hołbdence Towarzjrstwo Bursy polskiej) któsą otwarto 
już dn ia  1 września b. r. na 10 chłopoów, ń  która to bnrsa pięknie bardzo się 
rozwija11

W obec powyższych w yjaśnień Zarząd Zw iązku Okręgowego 
*v Kołomyi w piśmie do Z arządu  Głównego, zaznacza, że n o ta tka  
r  „M iesięczniku11, odnosząca »śię do Koła w Horodence o ty le  nie 
le s t ścisła  i m ylnie zredagow ana, że isto tn ie  delegaci Zw iązku nie 
°dbyli formalni j lu s tra c j i  Koła, lecz na  bonferencyi odbyijej w Ho­
rodence w spraw ie założenia bursy, na  podstaw ie w yjaśnień osól) 
znających stosunki, wydali opinii^ k tó rą  dosłownie powtórzono 
'v protokóle z posiedzenia Z arządu Zw iązku z 2 0  sierpnia 1905. 
D ile wyżej podane szczegóły niew ątpliw ie świadczą, że Koło horo- 
deńskie spełnia swe zad an ia ,_ tó z a rz u ć ^  że Koło to nie utrzym uje 
kon tak tu  ze Związkiem  O kopow ym , nie odpowiada na  pism a tegoż 
L t- p., J a ją  powód do użalan ia  się Związku. D la Z arządu .Głównego 
H iura Okręgowe są w bardzo w iełu w ypadkacli organam i pośre­
dniczącymi, pow inny one u trzy m y w ae .ric iś łą  łączność z Kołami 
związkowymi, bo na tern ogromnie zyskuje spójność i jednolitość 
pracy T. S. L., a przez to i Wyniki tej pracy są skuteczniejsze.
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Z  działalności Kół.
(  Wyciągi ■£& sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu ' Głównego, bądź 

też ogłoszonych drukiem  w gazetach.)

Koło W  Boguminie-Dworcu. (Staraniem miejscowego Koła 
T. S. L. wygłosił tu  i t r  Henryk Kłuszyński tfz^.wykłady (w piątek, dnia 
8, w niedzielg 10 i 17 grudnia) na temat „Sprawa ludowa w Police w XIX 
Stuleciu

Koło W Husiatynie. Kół T. Cii L. mamy w powiecie aż t r z , . 
W  Chorostkowie założone istniało przez rok, poczem, wskutek braku clięci 
u członków i braku kierownika, upadło, zdziaławszy tyle, iż w samym 
Chorostkowie Bzałożyło czytelnię, która już. dzisiaj istnieje. \ \ f  Ivopy«zyń- 
cach założono również coś przed trzemh łaty Koło, lecz to miało i ma 
tylko przewodniczącego, a poza tem więcej nie ma nic do roboty, no 
i nfc* lfieterobilo. Dziwi mi's tylko, że spotykamy wzmiankę o tem Kolt' 
w sprawozdaniach Związku i na posiedzeniach byWa delegat tego Koła 
i zdaje nawet dość obszerne sprawozdania. Najlepiej pracowało 
Koło w Husiatynie za czasów przewodnictwa p. Salawowoj. Założono 
kilka czytelń, wiktćiyeh rzetelnie pracowano, jeżdżąc co niedzielę i święto 
z odczytami, wspięć,ano zakładanie Kółek rolniczy cl) i kas Raifeiśeńa. 
odradzano ducha narodowego. Dzisiaj przewodnictwo przeszło w inne ręce, 
oby w godne, któreby rozpoczęte- dzieło dalej prowadziły w tym kie­
runku. Jak  dotychczas ńfe> .wiele znaku Koło o -sobie daje, mole brak 
czasu, a. może ludzi; spodziewamy się, że óbecny p. przewodniczący nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadzipi i gorliwie zechce pracować, aby 
czytelnie pozakładane nie upadły. ( Gł. Pol.)

Koło W Jarosławiu. Czynnie pracuje tutejsze Koło T. S. L. 
Odczyty po okolicznych wsiach odbywają się w każdą nielzielę. Lud 
przysyła furmanki po prelegentów, a na wykłady garnie się chętnie 
i licznie. Towarzystwo zakłada 2(T wypożyczalń książek, bo łndność wiej­
ska pożąda chciwie nauki, ci.eszy się też Towarzystwo coraz to żywszem 
uznaniem. i *®;S7. Pol.)

Koło W Jaśle. T. S. L. urządziło 7 styfcznia Zjazd kierowników 
i delegatów czytelń i wypożyczalń T. S. L., liwgcycli w obrębie jego 
działalności. Zjazd był natler liczny) Około 100 włościan i nauczycieli 
zgromadziło s i r  W* sali „Sokoła", gdzie ich gjąrąćemi słowy powitali pp.: 
Szymański, imieniem Koła, Bystrzycki, imieniem Związku Okręgowego 
T. S. L.J ęiraz D r Baraftowski imieniem ,apokoła“. Jjfe porządku dziel­
nym były dwie spravyy, mianowicie zakładanie kursów dla ■ dorosłych 
analfabetów po wsiach, a następnie reorganizacja wypożyczalń na istotne 
czytelnie t. j. środowiska ruchu na wsi. (N . Iłe f.)

Koło W Miklllińcach. Miefscowj^Koło T. S. L. o nader skro­
mnych zasobach pięniężnych i małej ilości członków, chętnych do pracy, 
po letniej stagnaoyi wzięło się do roboty, a dnja 12 listopada z. r. 
otworzono czytelnię T. 8. L. dla młodzieży. Droczystość otwarefk z prze- 
(nową zimnego i zasłużonego na niwie oświaty Indu, ks. kanonika Grabow­
skiego, Śpiewami patryotycznymi, deklamacją, wypadła hader podniośle 
i miłe., wrażeni^ zostawiła. Wielka ilość wypożyczających książki, świad-
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•czy o potrzebie tigw rodzaju czytelń. Istnieje tu jeszczh czytelnia Towa­
rzystwa Oświaty Ludowej, pr^zim&zona dla starszych, a w niej ks. kan. 

•Grabowski uczy co niedzielę historyi polskiej, na które to pouczenia 
pschodzą £!ę starsi i młodsi, mężczyźni i dziewczęta. .Dnia 19 listopada 
miał wykład nader zajmujący Dr II. o alkoholu. ł H mtt wyczerpująco 
opracowany, poparty szeregiem dat statystycznych, wywarł •pewne wra- 

Kenie na 'słuchaczach, którzy chętnie alkolio]ksznyćh trunków używają.
Dnia 17 grudnia urządzono siłami człorftCów izytelni. uroczysty 

obchód ku czci Adama Mickiewicza. Zagajenie, a zarazem odczjft-go zna­
czeniu uroczystości, wygłosiła p. Br., dalszy -zaś część programu wypeł­
niły produkcye w okalno-deklamacyjne. Czysty dochód w kwocie 46 K 
ofiarowano na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. W  piątek TB grudnia 

bpowtórzono tenże obchód dla dziatwy szkolnej, zapraszając na takowy 
Zarządy obu szkół. Szkoła bar. Hiyscha zjawiła się w komplecie) a dy- 

■rektor tejże p. L. w krótkich słowach wyj-aśrfił znaczenie uroczy­
stości. (G ł. Pól.)

Koło W  Podwołoczyskach. Starnnttm  i kosztem fioła T. S. L. 
w Podwołoczyskach otworzono dnia 10 grudnia z. r. szkółkę początkową 
T. S. L. w Prosowcach, granicznej wiosce powiatu zbaraskiego, położohej 
nad Zbruczem. Wioszczyna to mała, położona na samej rubieży, odcięta 
zdała ofi świata -  prawie 5 mil od Zbaraża, a około 3 mil od Pod- 
wołoeeysk odległa — potrzebowała szkółki koniecznie, tern więcej, że 
w miejscu niema ani szkoły, ani dworu, ani cerkwi, ani kościoła:—  jest 

lu lk o  maleńka kapliczka polska, do której przyjeżdża ksiądz z T«k. — 
Poświęcenia szkółki dokonał ks. Nowacki, administrator z Tok, pdozcm 
przemówił do licznie zgromadzonych włościan delegat i przewodniczący 
Koła if> Podwołoczyskach, p. J. Turski.

Wdzięczność za tę piacówkfj należy się Kołu podwołoezyskiomu, 
któT e, aczkolwiek małymi rozporządza dochodami? nie zaniedbało jednak 
obowiązku swego i szkółkę tę założyło. Była ona Aom więcej potrzebną, 
że Progowce zamieszkałe są w większej c * ^ h  przez ludność polską, 
która, pozostawiona tu bez opieki, ruszczś-je! J  ' '{GŁ Pol.)

Z dniem 13-go grudnia z. r  została otwarta przez Koło T. S. L. 
w Podwołoczyskach „'Szkółka początkowa T . S. L .“, w Prosowcach, 
bowiwtu zbaraskiego. Kierownikiem szkółki został nauczyciel z Worro- 
bijówki p. Tomasz Bare: szkółka mieści się w wynajętym prywatnym 
lokaju.

Koło W Śniatynie. Dnia 14 grudnia z. r. złożono w grobow­
cach familijnych w Dżurowie, zwłoki właściciela tych dóbr, K7 p. Wło­
dzimierza Zagórskiego. Był to jeden z tych nielicznych, prawdziwych 
obywateli-Bolaków, co całą duszą ukochali swój kraj. Zmarły wśród 
różnych legatów, zapisał na rzecz Bursy im. Adama Mickiewicza, utrzy­
mywanej przez tutejsze Soło T. Ś. L„ kwotę 2000 K. a na zakład wy- 

Khowawczy Felicyanek w Sniat\nie 400$ K, substytuir^c wzajemnie 
Robie te iastyt-ucye, t. j. w razie rozwiązania zakładu Felicyanek legat 
ma przypaść Bursie i na odwrót. Dla biednych dzieci szkolnych w Dżu- 
*owio obrządku rzyarsko-katolicktejpi, pozostawił również stałą roczną 
dotacyę. Czlić jego pamięci!

Miesięcznik T. S. L. {>
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Bezpłatną 'wypożyczalnię książek otworzyło Koło miejscowe T. S. Łl 
w grudniu z. r. w rgniatynie. tudzież czytelnią w Zamulińcach, , a że 
w tw> sposób faktycznie odpowiedziało naglącej potrzebie, to świadectwem 
tego ruch czytających. (SŁ  Pol.)

Koło Pań W Stanisławowie, w  szeregu przedsiębiorstw, 
urządzanych przez T, S. L., zdołała wenta przedświąteczna zdobić sobie 
od kilku lat zupełne prawo obywatelskie tw naszem mieście. Jest ona 
przywilejem tutejszego Koła Pań i Panów, to też ma ogromną popularność.
W  tym roku, jak może nigdy przedtem, stanęła na wyżynie zadania. 
Komitet nie1 szczędził trudu, aby wentę jaknajdoSkonalszą uczynić. Salą I  
teatralna im. Moniuszki udekorowania była pięknie. Jest to zasługą jedno­
stek, którym wązelkic powodzenie przedsiębiorstw na tak piękny cel, jak 
T. 8. L,, zawsze szezerze leży na śfercu. pochód z wenty wynosi nie-B  
bywałą z tógo rodzaju przedsiębiorstw kwotę brutto K 1205 h 67, (czy­
sty dochód K 710 h 9&). (K ur. S ta n )

Koło W Strzyżowie nad Wisłokiem. Za inicyatywą tutejszego 
Koła T. 9. L. odbył się dnia 3 gsudnia z. r. uroczysty wieczór, z po­
wodu rocznicy powstania listopadowego. Na program złożyły się śpiew j®  
patryotyczHe, deklamacya, odczyt jjpof. Wiśmierskiego, sekretarza Koła ( 
krośnieńskiego i jednoaktówka pod tytułem „Dramat’ jednej nocy11. OałoSć 
w\ padła świetnie. Pizy sposobności przyjazdu z oaczytem p. Wiśmierski 
odbył łustracyę naszego Koła.

Koło W' Tarnopolu. We Wtorek dnia 19 grudnia z. r. odbył 
■kię, w Tarnopolu Zjazd delegatów czytelń, położonych w pobliżu Tarno­
pola. Już wcześnie zapełniła się sala „Sokoła11 przybyłymi na Zjazd 
włościanami, których zebrąło się -przeszło dw7U-stn. Przybyli włościanie 
z Zagrobeli, ^Wrykowa, Hłuboozka, Białej, Czystyłowa, Iwaiszowa, Ibro- 
wićjT i z kilku innych wsi. Przed przejściom do porządku dziennego 
zabierąło głos kilku włościan, prosząc Zarząd, by cząśeirj, niż dotąd, 
urządzał Zjazdy, na których, przy wymianie obopólnej zdań, niejedną 
korzyść pdnieśćby można. Prezes Srokowski obiecał przychylić się do 
prośby włościan i zwoływać zebrania delegatów czytelń. P. Srokowski 
przedstawił następnie zebranym znaczenie Bohdana Chmielnickiego w dzie­
jach Polski. Wychodząc z epoki powstania i tworzfeuia się kozaczyzny, 
skrfeśwł prelegent dalszy jej rozwój i szerzej zajął się czasami, w których 
występuje Bohdan Chmielnicki. Włościanie podziękowali oklaskami prę- 
legfcitowi za jągo zajmujący wykład. — Z kolei prof. Zamorski wygłosy! 
referat o obecnom położeniu Polaków, omówił Sytuacyę we wszystkich 
trzeeli zaborach - -  szcżbgółowo zajmują^ się obecnein położeniem w' Kró- 
listwie., gdzie w- akcyi społeczeństwa bierze włośeifiństwo silny udział, 
walcząc w gminach na całej linii o język polski. Następnie przeszedł 
do stosunków galicyjskich, z któgyeli wybrał i omówił wyczerpująco kilka 
najważniejszych zagadnień, przedewszysttiem reformę wyborcjjjii# kwesty*} 
Sbcyalną. Ulowa prof. Zamorskiego, pełna pięknych myśli. , głębokie u* 
słuchaczach wywarła wrażenie. — Po kilkuminutowej przerwie, potrzebne] !| 
do zaciemnienia sali, przedstawił p. .Medyński przy użyciu obrazów' 
Świetlnych, rzucanych skioptykouem, podróż po ziemiach Polski. Wło­
ścianie z zajęciom przypatrywali się obrazom okolic stosnnkowTo im naj"
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bliższych, więc Trembowli, Zbarażowi, Brzeaanom, Podhorcom i t. d.
Na zakończenie przemówił jeden z kierowników czytelń, dziękując Za­
rządowi, przyczem podniósł, że1 poruszoną myśl czgstego urządzania takich 
Zjazdów jaknajprzychylniej przyjąć: nalożi , Zjazdj bowiem jednoczą wło- 
.ściaństwo do wspólnej pracy i skupiają w t'oń sposób luzem kroczące jednooki.

Nie wątpimy, 'że Zarząd przychyli się do próśb włościańskich 
i ezęścfej niż dftąd urządzać będzie Zjazdy dele-gatów i członków czytelń 
wiejskich; Zjazdy tfe, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, w których nagie 
stylu opiekunów ludu się znalazło, uczestnikom wielkie przyniosą korzyści.

Nil otrzymanym w Bzowiićy od włościanina Biernackiego gruncie 
wystawiło Koło w roku ubiegłym dom własny, w którym mię&iła się 
czytelnia i sklep Kółka ablniczego. \Y tecie, z niewiadomej przy czyny, 
padł ów dom pastwą płomieni, Towarzystwo nie poniaSo jednakowoż 
żadnej straty, dom bowiem był asekurowany w Towarzystwie Krakow- 
skiem. Obecnie wystawiono piękny, nowy dom, w którym, podobnie jak 
i w spalonym, mieścić się będzie prócz Kółka rolniczego takfć czytelnia 
Koła, której kierownikiem jest niestrudzony włościanin i Półtorak. Poświę­
cenie domu odbyło się w drugiej połowie września z. r.

Jak  w poprzednich latach tak i teraz istnieje w Bueuiowie pry­
watna szkółka na plebanii, pod egidą Koła T. S. L. w Tarnopolu. 
JJitzy 12 uczniów, pochodzących z Bueniowa, Ostrowa i Berezowicy 
Wielkiej. (G ł. Pol.)

Koło W  Tarnowie. Na,. niedzielę 21 stycznia 1906 r. o godz. 
4 popoł. ogłosił Zarząd Koła Zwyczajne W alne Zgromadzenie ozłonków 
Koła w sali ratuszowej. Celem przedłożenia sprawozdania za rok ]*905 
Walnemu Zgromadzeniu wydał je  Zarząd Koła poraź pierwszy drukiem; 
dodane w niem zestawieni® statystyczne za czas od r. 1898 — 19(45 
dowodzi, że działalność Koła rozszerza się coraz bardziej. Znać’4o zwła 
szcza wT rubryce przychodu ,,Darn narodowego 3 maja," co dowodzi, że 
ofiarność Tarnowian ua oafe Towarzystwa wzrasta z każilym rokiem, 
<ś co taikże pozwala przypuszczać, że roku 1906 nie tylko się zmniej 
szy, lecz nawet znacznie zwiększy, zwłaszcza że nowy Zarząd1 czeka cały 
szereg nowych prac lub uzupełnianie tego, co dotwchozas zrobiono. Z do- 
tychczasowyeh prac Koła wysuwrają się na pierwszy plan: szkoły anal­
fabetów dorosłych i bezpłatna wypożyczalnia książek. Szkół dla doro­
słych analfabetów posiada Koło, dwie: Łjedną vr trzech oddziałach 
dla żołnierzy (154 uczniów) w szkole im. K. Brodzińskiego pod kiero­
wnictw,3n p. Teodora Szypułj, drugą dla analfabetów cywilnych (61 ucz­
niów) w szkole im. Tad. Kościuszki pod kierownictwem p. Aleksandra 
Mazurkiewicza. Analfabeciecywilni uczą się dopiero od 29 października, 
gdyż w poprzednich latach nie można było jeb pozyskać. W  zeszłym 
roku przyszło Kołu w pomoc duchowieństwa tarnowskie, które o otwar­
ciu szkoły ogłosiło z ambon. Nauka odbywa się w niedzielę i święta 
dla cywilnych od godziny 2 — 1/a4 po południu, dla żołnierzy rano od 
1 0 — L/ , 12. Koszta utrzymania obu szkół wynosiły w r. 190ą, 408 K 94 1).

Bezpłatna wypożyczalna książek, umieszczona ’S grudnia 1903 r. 
w szkole im. Tadeusza Kościuszki w Tarłiowie na Strusinie, liczy obec­
nie 299 dzieł w 340 tomach. Czytelników było w r. 1905, 61, a jeżeli
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się weźmie pod w a g ę  i to, że przez j^negc* czytelnika korzystają z wy­
pożyczalni także osoby, należące do jego rodziny, to liczba czytelników 
zwiększy się przynajmniej w dwójnasób. 4 Czytelnicy rekrutują się prze­
ważnie z młodzieży rzemieślniczej i z handlowcó-w. W  r. 1905 wypoży­
czono 835 'dzieł w 942 tomach na 452 zapejfrzebowań. Kierownikiem 
wypożyczalni był przez cały czas jej trwania członek Zarządu Koła, 
p. Alojzy Zięcina, urzędnik Dyrekcyi^gkarbu.

Zarząd Koła zbierał „Dar narodowy 3 maja“ na listy, rozesłane od 
członków i w kiosku na placu Sobieskiego. Zabrana kwota wynosiła 785 K  
5.9 hal., prawie dwa ,v.azy tyle, co w roku poprzednim.

Nadto urządził Zarząd Koła na Wystawne prżemy&łowo-sroimczej 
w Tarnowie przez cały czas jej trwania kram dla rozspr^edaż.i wydawnictw 
Towarzystwa, który przyniósł dochód w sumie 450 kor* 58 lial, z czego 
Za-rząd Główny T. 8. L. 'otrzymał 194 kor. 06 hal. Sprzedażą żajmo- 
waL się uproszone panie w7 towarzystwie członków Zarządu, a Komitet 
Wystawy ofiarował na ten cel bezpłatnie miejęce i zbudował piękną 
strzechę wieśniaczą, która była ozdobiona obrazem, przedstawiającym 
aljegoryę T. S. L.

Za przykładem Zarządu Głównego wysłał i Zarząd Koła tarnow­
skiego . telegram do Ekęeel. W ojciecha hr. Dzieduszyekiogo następującej 
treści: „Tarnowskie Koło T. S. L. łączy się z protesftsm Zarządu Głów­
nego T. S. L. w7 Krakowie z dnia 3. XII. 1905 r. przeciw przeniesieniu 
poląkiego Seminaryiun nauczycielskiego z Ciaszyn-n i uważałoby ten krok 
za popieranie hakatystycznycli zachcianek Prusaków7, niechętnych narodowi 
polskiemu i monarchii aiustryackiej."

Wreszcie Zarząd Kęła zorganizow7ał Zw7iązek Okręgowy Kół T. S. L. 
z siedzibą w Tarnowie, do któ^ęgo Zarząd Główny przydzielił Koła: 
w Bochni, Dąbrowie, Grobli, Mielcu, Niecieczy, Szczurowdj; Tarnowie 
i "Woli Radłowskiej. Wskutek tego jednak, że z wyjątkiem Kół w7 Bochni,. 
Dąbrowie, Tuchowie inne Koła wyczeknjąse 'zajęły Stanowisko, praca 
Zarządu Związku Okręgowego bardzo mało jeszcze wykroczyła poza stadyum 
przygotowawcze i zaznaczyła, się tylko lpstracyfalKół w Grobli i Niecieczy.

Sprawozdanie kasowe wykazuje dosjęć pokaźny dochód w kwocie 
2254 kor, 94 hal. Zarząd Koła odbył 10 posiedzeń.

W najbliższym czasie zapowiedziane są: kwesta książkowa dla 
nowych wypożyczalń, oraz zbieranie „grosza Aa Szkołę ludową" przez, 
kursora za przykładem Lwowa i Krakowa. Sądzimy, że mieszkańcy Tar- 
now7a, tak zresztą ofiarni na  w pystkie piękne cele, będą chętnie wrzu­
cali grosze do puszki kursora.

W iadom ości różne.

Puoztówki artystyczne. Zarząd Główny Ti 5 . L. wydał cztery 
nowe artystyczne pocątówki, wykonane prąM artystów malarzy S% Ma­
tejkę, E. Trojanowskiego, K. Myszkowskiego i Jacka Malcs^wskiego, 
P. Matejko dał allego^nzną, w czerwoną szatę odzianą postać z kaga.ne 
kiem w ręku — obok niej młody chłopak, w głębi Wawel, kaplica
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Koscinszlii j wschodzące słońce. Rysunek jest bardzo dobry, ala pomysł 
frochę konwencyonalny. — Równipż ajpgoryczuą figurę dał p. Trojanow­
ski ■— chłopca ze świecznikiem trójramiennym, idącego wśród ciemności, 
Który to światło rozprasza. Allęgorya jego jest w swym pomyśle świeża, 
a Że wykonanie jest poprawne, całość tedy artystyczna. — Pan Ula* 
Szkowski przedstawił dwoje dzieci wiejskich, siedzących przy oknie i czy­
tających, całóś& obramił ramk l Ł ienma w motyw ludowy zdobną i stwo­
rzył rzecz ogromnie artystyczną.

Wszystkie cechy stylu autora ma kartka p. Jacka Malczewskiego. 
Jóst biust kobiecy tuż na pierwszym planie, jest pejzaż, orne pele, chata, 
kiszącetóies na sznurach płótpą i ciemne liliowe niebo. „Głowę Eume- 
uidy“, nazwał) Malczewski to przedstawienie, dał jej na głowę węże 
1 przyczepił skrzydła, ustom kazał sie niewinnie uśmiechać. Nazwanie 
to mierna żadnych podstaw, jak wogóle tytuły jego obrazów. Widzi ^ię 
Ule głowę Eumeiiidy. ale tę właśiye głpwęs ‘ktÓTą się widzi. Ale mniejsza 
o to — to, co jest, jest stylowe i artystyczne. K artka jest ecnnaą cie­
kawe przy teńi, jak wszystkie jej odbifki różnią się miedzy sobą: na 
Jednej ton żółty, na innej niebieski, na mnej przechodzi w czerwony.

Zbieracze kartek niewątpliwie skorźystają z tego pięknego wyda­
wnictwa. Wiadomo bowiem, jak wielu ludzi skupuje czyste, niezapisane 
kartki i czyni zbiory i przywiązuje się do nich ogromnie i jak cudowne 
zbiory można w ten sposób uzyskać. (S7. Pol.)

Sprawozdanie
2  czynności biura Z a rz ą d u  G łó w nego  T. S. L. w ciąg u  IV kwartału 1905

1. Dziepnik podawczy wykazał w IV kwartale 1846 liczb z 1904 
sprawami, (od.pooz(ątkn 6.347 liczb z 7393 sprawami). Z tych:

Zarząd Główny załatwił . . . .  spraw 62 
Wydział Ścisły ,, . . . .  v 342,
Spkc.ye i komisye „ . . . .  ,, 14
Referenci Zarządu Głównego . . „ 156

Biuro centralne:
a) Referenci biura . . 716
b) Buchalterya . . . 4 7 8
c) Składnica . . . .  79 ,, 1273

Razem załatwiono spraw . . 1847
(Od początku roku 6703).

2. Biuro wyekspędyowało:
Przesyłek p R n ię ż n y c h .................................. 33
Listów poleconych,"zwyczajnych i pocztówek 928
Druków 1 o p a s e k ....................................... 3981
Paczek pęcztowych i pak kolejowyęh . . 321 .

Razem przesyłek . . 52h 3 
- {Od początku roku 16.959)
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3. W ydatki biurowe wynosiły:
W  p a ź d z ie rn ik u ................................Kor. 141'07
W  lis to p a d z ie ....................................  „ 16fj'52
W  g r u d n i u .........................................  „ 1'56’04

Razem . . Kor. 463'64
(Od początku roku Kor. 2.32® 75).

Kef.: St. Nowicki.

Sprawozdanie 
z czynności Składnicy Centralnej przy Zarządzie Głównym T. S. L. 

za kw arłał IV r. 1905.

W  ciągu kwartału IV r. z. za pośrednictwem Składnicy założono 
czytelń nowych 36, uzupełniono 23.

1. Nowe czytelnie założone zostały prz.Sz następujące Koła:

N a z w a m m WartoSćN(H iOa Koła Miejcpwqsci
czy-
tolń dzieł tomów Koron hal.

1 tłla ła Mikluszowice 1 107 110 6Ć>,
2 Błędowice dolne loco 1 > 6 101 65 48
3 Borszczów 1 100 101 62 13
4 Cieszyn (Przedmieścia) te 2Q7 2-11 125 86
5 Dąbrowa loco i 42 42 20 33
6 Dukla • ITeodoró-yka i 100 10] 61 ' 86
7 Jardlław Bączyn. Kramarz. 2 215 221 181, 29
8 Kołomyja Sw. Józef 1 130 132 72 97
9 Krakowi Akadem. 2 200 200 92 62

10 „ Asnyka loco (im. Kilińsk.) 1 300 1 JSv2 468 60
11 Krościenko n 'D. li® 1 45 47 M, 96
12 Lwów, Teclin. 5 500 603 277 72,
13 Mielec 2 100 1 101 60 26
14 Mikołajów loco 1 80 1 84 67 74
15* Mikulińi|e loco 1 45 45 2§is 10
16 Przywóz loco 1 1.16 120 89 59
17 Radymno 2 200 201 107 39
18 Sokal 1 1001 101 .. '58 .31
19 Stanisławów, I 3 '3.00., *  300 139 3ŚI
20 1 •57 58 25 P69
21 Wado w#on Frydrychowi'(xS 1 150 158 118 71
22 Wolanka loco 1 234 282 365 34
23 Zaleszczyki 2 2Q0 201 108 27
24 Beramiany i 50 59 46 06

łkazem m ;i>674 | 3831 2728 55
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2. Uzupełniły' swe czytelnie następujące Koła:

L.
po­

rząd­
kowa

\ -N a z w a Ilość Wartość

Koła Miejscowości czy­
telń dzieł tomów Kor. hal.

1 Biała I 21 25
,

' ara 112 Bochnia loco 1 3 18 24 —
3 Borysław loco 1 37 b 57 85 95
4 Czernichów 1 17 L9 34 50
5 Drohobycz 2 44 104 33
6 Jarosław 3 83 108 1.58 31
7 Jaworów loco 1 30 M  35 92
8 Kołomyja 2 28 30 48 07
9 Kraków, Akad. 1 30 30 17 33

10 Leżajsk loco im. Kośomsz. 1 43 49 78 32
11 . 'Nowy Targ loco 1 28 29 1 22 03
12 Potok złoty Skomorochy 1 46 46 27 81
13 Sniatyn loco 1 14 421 10
14 Trembowla loco 1 11 11 18 41
15 Tyśmienica 1 50 50 16 98
16 Wadowice Toco 1 15 18 24* 27
17 Witkowice loco 1 84 97 83 67
18 Żabie 1 16 23 42 75
19 Lipinki 1 114 183 95

Razem 23 6 i s |  828 1101 81

2. Wydano nadto Kołom i członkom T. S. L.:

Książek cęy-telnianycli: 477 dz. ty 504 tom. wart. 308 K. 27 li.
Kornela Ujejskiego . 130 egz. 130 „ „ 65 „ —  „
Elementarzy . . . .  1330 „ 1330 „ „ 399 —  „
Pieśni narodowych . . 502 „ 502 „ „ 30 „ 12 „

Kazom w ciągu kwartału IV r. z. wydano ze Składnicy 6.796 dzieł 
w 7.125 tomach wartości 4.635 K 75 h.

Bezpłatnie wydano książki następującym Kołom: Biała, Błędowice 
Polne, Cieszyn '(2 bibl.), Kołomyja, Mikołajów n/D., Przywóz, Stanisła­
wów II, T-yśmienica —  razem 8 Kołom 843 dzieła w 866 tomach 
Wartości 499 kor. 41 hal.

Oprawiono w ciągu kwartału IV 8.583. książki za 883 K 71 h.

płef.: Antoni Januszewski.
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Sprawozdanie
z ruchu wypożyczalni Zarządu Głównego T. S. L. 

w ciągu kwartału IV r. 1905.

MSiłijDło się po książki: Wydano
książeki mężczyzn kobiet r dorosłych młodzieży razem

w październ . LfSp 9 2 3 I  £¥.16 1 2607
w lis to p a d z ia  1418 629 1 864' 1183 1, 2047 ' 2668
w g rudn iu  1^85 616 li 9 0 1  II 1100 U 2,001 1 3019

R azem  4 1 4 0 2024 2688 1 3476 || 6164 8294

(Od początku r. z. zg ło siło * ^  24.351 fptJBób. wydano 30.125 książki).

2. WpłyJHto do ka-ey wyjftrĄyczalni:

1 Z wkładek j Za aboiitim Za wydawn 'Za katalog Razem

T K
h I K 1 K 1 li |i 1C h K h

w październ. 64 — i 238 1 63 « -2 I ,30 2 08 307 01
w listopadaien 48 50 250 43 —  I 60 6 73 306 36
w grudniu 33 50 [1 261 .OD! 5 20 || 3 94 30-3 67
ę Razem 1 146 — | 750 | 8 ' 10 || 12 75 ”'|)16 '94

■(Od początku r. z. wpłynęło ,3.0lł6 kor. 49 hal.)

3. Wypożyczalnia liczyła z dniem 1 sfycznia b. r. dzieł 4.201 w 5.034 
tomach, wartości 15.248 kor. 79 hal.

Czytelników zapisanych było 835.
Ref.: Mari/a Zaleska.

O d  J ł e d a k c j jL
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